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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

we Lwowie:
miesięcznie £2 korony;

** dwurazową dostawę Jo  domu dopłaca się G O  halerzy;
na prowincji:

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 116 K -  h 
kwartalnie

2 jednorazową przesyłką: 
[°cznie . . , 3 0  K — h 
**artalnie . . 7  „ 5 0  „
“1!8sięcznie . . 3  „ 5 0  „— mi esi ęczni e . . «* „ —

W Niemczech miesięcznie 3  M. 5 0  fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwtaca.

O g ł o s z e n i a :
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 3 0  halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłufie 4 0  halerzy. 
Diobne ogłoszenia po 3  halerze za siowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden w .ersz petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: .DZIENNIK POLSKI* -  Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 1 5 1 . wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
por anny. . . .  8  halerzy 
popołudniowy . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  1 0  halerzy 
popołudniowy . 5  halerzy

Właściciele i redaktorowie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a n s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Wizyta floty francuskiej 
w Anglji.

L w ó w  12 sierpnia.
Jednym z najważniejszych faktów w dzi­

k s z e j  polityce Europy jest przybycie floty 
francuskiej do Anglji, gdzie na jej przyjęcie 
gotowano ogromne uroczystości. Naprzeciw 
floty wyjechał król, w int serdecznie adrrdra 
'ów i oficerów francuskich, wygłosił na cześć 
kaucji gorący toast, a wraz z królem żywy 
kilział w tem przyjacielskiem przyjęciu, bie- 
tee takie całe społeczeństwo angielskie, 
Witające ze swej strony z calem sercem go­
ści francuskich.

Prasa angielska również w gorących ar­
tykułach wita Francuzów i r z •, że wpra­
wdzie między Francją a Angl j j nie ma spi­
sanych przymierzy, aie takie przymierza nic 
hie znaczą wobec sojuszu serc, jaki połączył 
Anglję z Francją.

Prasa niemiecka i rosyjska, tak o wizy­
tę  floty angielskiej w Breśrie, jak również 
0 teraźniejszej wizycie floty francuskiej w 
^ortsmouth, wyraża się z pewnym przeką­
sem i między wierszami daje do poznania, 
śe serdeczności te skierowane są przeciw 
Rosji i Niemcom, ale na te przypuszczenia 
Prasa angielska słusznie odpowiada, że gdy­
by sojusz francusko-angielski miał się skiero­
wać przeciw któremu z państw europejskich, 
:o nie czynionoby go tak głośnym, gdyż so- 
iusze zawierane w tym celu, aby wystąpić 
Przeciw jakiemuś państwu, kują s:ę w cicho­
ści i świat o nich dowiaduje się dopiero 
2wykle wtedy, gdy on już działać począł, 
dzisiejsza przyjaźń Anglji z Francją ma zna­
czenie tylko dla tych obu państw, Angija 
dziś wie, że nie potrzebuje s 'ę obawiać ni­
czego ze strony Francji, a Francja znów wie, 

może dziś zawsze liczyć n t pomoc An- 
Slji, a pomoc ta będzie jej może potrzebną 
Przy rokowaniach w sprawie marokańskiej.

Nadto sojusz angielsko francuski może 
°degrać ważną rolę po zawarciu pokoju mlę- 
bzy Rosją a Japonją w uregulowaniu stosun­
ków na dalekim Wschodzie. Pisze o tern 
Jj*iennik angielski Daily Tekgr., który posia­
da zamsz* dohre informacje, inspirowane 
przez angielskie ministerstwo spraw zagrani­
cznych. W dzienniku ty m czytamy: Oba libe­
ralne narody Zachodu europejskiego mają ty­
le wspólnych interesów, że nawet antago­
nizm, który panował między nimi przez dłu­
gie lata, nie zdołał zatrzeć tej wspólności in­
teresów. Dziś zaś ta wspólność interesów 
nabiera wielkiego znaczenia wobec wypad­
ków, rozgrywających się na dalekim Wscho­
dzie. Przyszłe ułożenie się tam stosunków,

wielkie znaczenie dla obu tych państw, 
jeśli więc razem solidarnie postępować będą, 
•Uogą dzisiejszą chwilę lepiej wyzyskać dla o- 
frrony swychjinteresów, niż gdyby postępowały 
każde z osobna, krzyżując nieraz swe dąże­
nia. lnnemi słowy znaczy to, że Angija i 
ffrancja porozumiały się już i zgodziły się na 
^Spólne występowanie w sprawie rozwikłania 
stosunków na dalekim Wschodzie.

Takie znaczenie ma wizyta floty francu- 
•kiej w Anglji i nie dziwna, że Niemcy i Ro- 
*ia złem okiem patrzą na ten sojusz, gdyż 
°ba te państwa również mają swoje interesy 
na dalekim Wschodzie, a przeprowadzenie 
|ch wobec solidarnego postępowania Francji 
'Anglji, staje się bardzo problematycznem. 
Nic też dziwnego, że prasa niemiecka nawo- 
*Uje swój rząd, aby nie stał, jak dotychczas,

odosobniony, lecz także szukał zbliżenia się 
do Anglji, a przez nią pośrednio i do Fran­
cji. Zdaje się więc także, iż doniesienia pism 
niemieckich o mającym nastąpić zjeździe ce­
sarza Wilhelma z królom Edwardem były wy­
rażeniem życzenia, żeby się tak stało.

Bojkot Amerykanów 
w Chinach.

Pod datą 19 czerwca piszą do Welt Courr. 
z Pekinu:

Do niedawna jeszcze zachowywała się 
ludność chińska zupełnie obojętnie wobec 
wszelkich wydarzeń politycznych, Sprawami 
państwowemi interesowali się tylko opłacani 
przez rząd mandaryni. Natomiast w ostatnich 
czasach, smutne doświadczenia, jakich wsku­
tek żywszych stosunków z zagranicą naDrali 
Chińczycy, a przedewszystk.em z nadzwy­
czajną szybkością rosnący wpływ przeważnie 
pod japońskiem kierownictwem pozostająctj 
chińskiej prasy, sprowadziły w tym kierunku 
radykalny przewrót chińskich pojęć.

Zwycięstwa japońskie nad Rosją, przy­
czyniły się w wysokim stopniu do podnie­
sienia samopoczucia żółtej rasy. Z goryczą przy­
pominają sobie Chińczycy dotychczasowe 
upokorzenia i z wytężona uwagą obserwują 
zachowanie się poszczególnych mocarstw; 
skoro zaś gdzie bodaj cień tylko pokrzywdze­
nia Chin zauważają, na całej linji, w całej 
prasie chińskiej podnosi się jeden olbrzymi 
cnór oburzenia.

W roku przeszłym rozpoczęta agitacja 
przeciw udzieleniu koncesji na budowę kolei 
Hankau- Kanton, pewnemu amerykańskiemu 
towarzystwu, dotychczas nie uspokoiła się 
jeszcze, do tego zaś przyłączyła się obecnie, 
gwałtownie uprawiana przez prasę kampanja 
przeciw wszystkiemu co amerykańskie. Ma to 
być odpowiedzią na wzbronienie Chińczykom 
emigracji do Stanów Zjednoczonych.

Postanowiony przez korporacje kupieckie 
w Szangaju bojkot amerykańskich domów 
handlowych, stał się, dzięki chińskiej prasie, 
odrazu popularnym w całym kraju. W celu 
pouczenia puoliczności, gazety ogłaszają co­
dziennie iisty artykułów handlowych amery­
kańskiego pochodzenia! opisują oznaki według 
których poznać można amerykańską prowe 
njencję zagranicznych towarów. Ogłoszeń 
firm amerykańskich, p's.na chińskie z zasady 
teraz nie przyjmują.

Akcja ta pociągnęła za sobą w pierw­
szej linji te skutki, że wielu chińskich chrześ- 
cjan, jacy przystąpili do tutejszej gminy ame­
rykańskiej misji metodystów, ogłosiło publi­
cznie w pismach wystąpienie swe z chrześ- 
cjańskiego Kościoła. W Szangaju zamknięto 
szkołę chińską, utrzymywaną przez amerykań­
skich misjonarzy, z powodu, że uczniowie 
zastrejkowali.

Czy uda się agitatorom istotnie zerwać 
stosunki handlowe między Ameryką a China­
mi i zamącić panujące między obu narodami 
dobre stosunki, na razie nie wiadomo, nato­
miast niezbitym okazuje się już faktem, że 
dzięki prasie, tworzyć się poczyna w Chinach 
opinja publiczna, której wpływ na rząd 
spostrzedŁ się da prędzej czy później.

Na razie nie jest jeszcze rozstrzygniętem, 
czy słuszne są amerykańskie domysły, że za 
tym całym ruchem stoi Japonja, aby tą drogą 
wyprzeć z Chin handel amerykański i miejsce 
zrobić dla japońskiego, w każdym razie je­
dnak dużo daje do myślenia szczegół, że 
właśnie pisma chińskie, będące własnością

Japończyków lub znajdujące się pod japoń­
skiem kierownictwem, propagują bojkot ame­
rykańskiego handlu najgwałtowniej.

Z targów pieniężnych.
Lwów, 11 sierpnia. 

(Kryzis w dwócn gałęziach przemysłowych. — 
Cukier i bawełna. — Spekulacja w cukrze. — 
Konkurencja cukru trzcinowi go. — Bliski spa- 
deK cen cukru. — Wyzysk amerykańskich plan­

tatorów bawełny).
(fr.) Dwie potężne i kolosalnymi kapita­

łami pracujące gałęzie przemysłu, przechodzą 
obecnie stadjum krytyczne. Są t o : przemysł 
cukrowy i bawełniany.

Pierwszy z nich, tj. przemysł cukrowy, 
doznaje od dwóch lat ustawicznych a bardzo 
gwałlownych wstrząśnień. Zniesienie premij 
wywozowych było ciosem dotkliwym dla fa­
brykantów cukru w Austro Węgrzech, Francji 
i Niemczech, nie dłatego, ażeby bez tych pre­
mij przemysł cukrowy w tych państwach 
wogóle nie mógł istnieć, tylko dlatego, że ra­
ptownie zredukowały Się do minimum kolo­
salne dawniej zyski fabrykantów. Z początku 
jednak radzili sobie fabrykanci jako tako. Ze­
szłoroczny słaby urodzaj buraków umożliwił 
im podwyższenie cen cukru i trzymanie ich 
przez długi czas na nieuzasadnionej racjonal­
nymi względami wysokości, zdaje się jednak, 
że panowanie ich ma się już ku końcowi, 
gdyż uprawa trzciny cukrowej w kolonjach 
zamorskich coraz bardziej się podnosi i psuje 
rachuby fabrykantów. Do tego z&nosi się także 
na obfity zbiór buraków w tym roku, co tern 
ciężej zaważy na szali, że zachęceni wysokie - 
mi cenami rolnicy w państwach kultywują­
cych przemysł cukrowy, wzięli w tym roku 
znacznie większe obszary pól pod uprawę 
buraków. Wszystko to, wedle wielkitgo pra­
wdopodobieństwa, powinno pociągnąć za so ­
bą spadek cen cukru i to jest powodem, dia 
którego niektórzy spekulanci, a la Jaluzot, ban ­
krutują i popadają w miljonowe niewypłacal­
ności. Spekulowali oni już od kilku miesięcy 
na haussę i zdawało im Się, że karnawał 
wiecznie trwać będzie i ceny cukru bezustan 
nie będą szły w górę. Tymczasem wcześniej 
n’ż się apodz!cwaft|*sft&ftC2^iB uif iuli zabawa 
i teraz muszą za nią płacić. Kilka wielkich 
firm francuskich zbankrutowało, straciwszy 
na tej spekulacji kilkadziesiąt miljonów fran­
ków. Zdaje się, że na tent może się skończy 
i że do gwałtowniejszych wstrząśnień w prze­
myśle cukrowym już nie przyjdzie; bądź co 
bądź jednak panowie fabrykanci muszą być 
przygotowani na to, że dzisiejsze wysokie 
ceny cukru dłużej utrzymać się nie dadzą.

Na Jamajce, Kubie, w angielskiej Gujanie 
w innych kolonjach, doprowadzono do po­
rządku dawne plantacje trzciny cukrowej i do 
trzech a najdalej czterech lat zamorski cukier 
trzcinowy robić będzie cukrowi buraczanemu 
dotkliwą konkurencję na rynku europejskim, 
a to doprowadzić musi do trwałego obniże­
nia cen cukru. Panowie magnaci cukrowi 
podnoszą lament i robią takie miny, jak gdy­
by groził im kij żebraczy, dla szerokich je­
dnak warstw ludności trwałe potanienie cu­
kru będzie prawdziwem dobrodziejstwem.

Innego rodzaju zajść widownią jest prze­
mysł bawełniany. Tam szajka zuchwałych 
spekulantów amerykańskich operowała pro- 
stemi fałszerstwami, fałszowała konsekwen­
tnie statystykę i utrzymywała świat w błędzie 
co do istotnych zbiorów surowej bawełny i 
jej zapasów. I przez takie manewry potrafili

spekulanci amerykańscy nałożyć ogromny ha­
racz na przemysł Dawełniany w całym świę­
cie, gdyż niestety, Stany Zjednoczone wciąż 
jeszcze mają poniekąd monopol produkowa­
nia surowej bawełny i dopiero teraz, gdy 
właściciele przędzalń w Anglji, nie widząc in ­
nego sposobu, postanawiają przynajmniej przez 
kwartał wstrzymać się z zakupnem surowej 
bawełny, chociażby mieli pozamykać swe fa ­
bryki, gdyż nie podobna dalej dać się obdzie­
rać Amerykanom, — dopiero teraz widać w 
Wielkiej Brytanji słabiutkie początici akcjJ, 
zmierzającej do założenia własnych plantacyj 
bawełny w rozległych kolonjach angielskich.

Z horyzontów politycznych.
(Po dwóch latach rządów papieskich Piusa X. 
— Nowy gabinet w Holandji. — Chiny wo­

bec rokowań pokojowych).
— Pełne dwa lata upłynęły już od dnia, 

w którym kardynał Sarto włożył na skronie 
swoje tjarę papieską jako Pius X. Dwa lata 
w dziejach papiestwa — czas to bardzo kró­
tki, niemniej jednak te dwa lata pozwoliły 
światu poznać i przejrzeć w głównych zary­
sach kierunek działalności następcy Leonn 
XIII, a zarazem potwierdziły w zupełności, 
przewidywania i nadzieje, któremi powitano 
wstąpienie obecnego papieża ua tron Piotro- 
wy. istotnie bowiem, Pius X stanął na zu­
pełnie przeciwnym biegunie, niż Jego po­
przednik. Gdy mianowicie Leon XIII był par 
excellence papieżem, politykiem i dyplomatą, 
to w przeciwstawieniu do niego jesi Pius X 
nawskróś tylko i zawsze kaptanem, głęboko
0 swojej misji ewangelicznej przekonanym 
duszpaterzem. Wykazał to zresztą aajdowo- 
dniej stanowiskiem, jakie zajął wobec walki 
kuiturnej i rozdziału Kościoła od państwa 
we Francji, wykazał zwłaszcza w stosunku 
do Włoch urzędowych, wprowadzając pod 
tym względem politykę watykańską na tory 
wzajemnego a pokojowego porozumienia się
1 zbliżenia. Wogóle, w ciągu dwóch lat o- 
statnich stosunek Watykanu do Kwirynału 
zmienił się do niepoznania, a najważniejszem 
zdarzeniem w tym kierunku była głośna en­
cyklika, pozwalająca katolikom włoskim na 
branie czynnego i jawnego udziału w życiu 
politycznem Włoch, encyklika, Łiórą tfóma™ 
czono nawet zrazu jako formalne zniesienie 
wydanej przez Piusa IX bulli Non expedii, 
co faktycznie nie było zamiarem papieża i 
czemu też Pius X zaprzeczył w ostatnich dniach 
publicznie w liście otwartym do przewódców 
społecznej propagandy katolickiej we Wło­
szech W liście tym, ogłoszonym przez Os- 
servatore Romano, zaznacza między innemi 
papież, że „nie cnce odstąpić od świetnych 
tradycyj przeszłość, i zrezygnować z praw 
Kościoła, ani ze zwrotu ziem , zabranych Sto­
licy Apostolskiej*.

Słowa te wskazują, że przypuszczenie, 
jakoby Pius X zamierzał pogodzić się z fa­
ntem zajęcia państwa kościelnego, pozbawio­
ne są wszelkiej podstawy, z drugiej jednako­
woż strony, cała działalność dotychczasowa 
papieża wskaząje także i na to, że nie go­
dząc się nawet na istniejący stan rzeczy, pra­
gnie on całych z sił stworzyć jakiś modus 
vivendi pomiędzy Watykanem a Kwirynałem, 
że dąży szczerze do naprawienia stosunków 
z państwem włoskiem. Czy i w jaki sposób 
cel ten osiągnie — to pokaże p-zyszłość. 
W każdym razie wszyscy, o dobro Kościoła 
dbali katolicy całego świata, z żywą sympa- 
tją śledzą działalność głowy Kościoła i opie­
rając się na dotychczasowych jej wynikach,

żywią nadzieję, że Pius X potrafi dzieło tak 
trudne szczęśliwie do skutku doprowadzić.

=  Po pięciotygodniowem mniej więcej prze­
sileniu gabinetowem. wywołanem ustąpie­
niem z gabinetu dra Kuypera, przyszedł wre­
szcie w holandji do steru rządów r.owy ga­
binet pod przewodnictwem dra Geomana 
Borgesiusza. W przeciwstawieniu do dawne­
go chrześcjańsko-katoiickiego gabinetu, ten 
nowy gabinet ma stempel liberalny, ale na­
leżą do niego przeważnie ludzie, którzy trzy­
mali się dotąd zdała od walk partyjnych. 
Byłoby to dobrą zapowiedzią na przyszłość, 
bo w Holandji czeka mnóstwo spraw wa­
żnych i pilnych na załatwienie, które w ra­
zie wybuchu w parlamencie i w łonie same­
go gabinetu walk i antagonizmów partyjnych, 
zr.owu musiałyby czekać ną swoją kolej. Nie­
mniej jednak nowy gabinet będzit miał du­
żo trudności do pokonania, jeżeli się będzie 
chciał utrzymać aż do wyborów następnych, 
które rozpisane zostaną za cztery lata. P o ­
przednik obecnego premiera holenderskiego, 
dr. Kuyper, nie wierzy jednak w taką trwa­
łość nowego gabinetu i przepowiada mu naj­
dłużej rok życia. Jest to bardzo możhwem, 
a nawet bardzo prawdopodobnem, gdy się 
zważy, że, mimo nawet odniesionego zwy­
cięstwa podczas ostatnich wyborów, stron­
nictwa liberalne w parlamencie holenderskim 
znajdują się faktycznie w mniejszości w po­
równaniu ze stronnictwami klerykamemi. Wię­
kszość stanowią one dopiero w połączeniu 
z siedmioma posłami socjalno-aemokraty- 
cznymi, aie to sojusznicy zbyt niepewni, aby 
się na nich trwale można było oprzeć. Bar­
dzo więc — powtarzamy — jest prawdopo- 
dobnem, że dr. Kuyper, przepowiadając no­
wemu gabinetowi rok życia najdłużej, mówi 
to na pewnej podstawie i jako doświadczo­
ny parlamentarzysta i jako nawybitniejsry 
przewódca klerykałAw holenderskich.

=  Berliński Local Anzeiger zamieszcza 
wynurzenia pewnego dyplomaty chińskiego 
n,  ̂ temat stanowiska, jakie zająć chcą Chiny 
wobec japońsko-rosyjskich rokowań poko­
jowych.

.Rząd chiński — oświadczył on — bar­
dzo poważnie się zapatruje na rokowania po­
kojowe, Dowodem następująca, zupełnie wia­
rygodne OKolicrnosć: Cesarzowa-wdow? i ce­
sarz chiński wystosowali wezwanie do wszy­
stkich wicekrólów i gubernatorów, oy ci zło­
żyli bezpośrednio u stóp tronu memurjał, jakie 
stanowisko powinny Chiny zająć odnośnie 
do Mandżurji teraz, gdy obie strony woju­
jące rozpoczynają rokowania. Takież wezwa­
nie otrzymali wszyscy posłowie chińscy za­
granicą. I oni mają wyrazić swoje zdanie o 
położeniu Chin i porooić propozycje, w jaki 
sposób Chiny mają postępować, by uniknąć 
strat. Jest to więc formalna ankieta. Dostarczy 
ona materjału, dzięki któremu rząd chiński w 
Pekinie będzie mógł sformułować swoje żą­
dania, by je następnie przedłożyć obu stro­
nom wojującym. Tutaj należy także kwrstja 
odszkodowania. Straty poniosła i to wielkie, 
ludność Mandżurji, skutkiem pożogi wojennej. 
Straty poniósł skat b państwa skutkiem zajęcia 
Mandżurji przez obie armje. Dotychczas ad­
ministracja Mandżurji tworzyła dziedzinę od­
rębną od administracji całego państwa. Obe­
cnie należy się zastanowić, jak trzeba admi­
nistrować Mandżurją w przyszłości, w jakie 
stanowisko polityczne należy wyposażyć tę 
prowincję. Rządzić nią po dawnemu niepo­
dobna, skoro Rosjanie i Japończycy zapro­
wadzili tyle nowych zmian w gospodarce ad­
ministracyjnej tego kraju. Na razie cała akcja

(10)
HENRYK HARLAND.

POWIEŚĆ.
(Tłumaczył H. Cepnlc)

(Ciąg dalszy).
Jest to ostatecznie rzeczą w tym wy- 

Padku zupełnie zrozumiałą, że nie chcesz 
i^ówić źle o swoim starym przyjacielu, ale 
c9 do mnie, to słysząc z ust pana dotąd 
^atne pochwały, pragnęłabym bardzo po- 
*nać także, co masz powieści tej do za­
nucenia. Wina to pana, że zdołałeś w tak 
tyysokim stopniu rozbudzić we mnie za­
leci,; się tą książką i jej autorem. Cóż za­
tem ma pan jej do zarzucenia? Co jej,
baniem  pana, brakuje ? Albo inaczej: cze- 
£° brak jej autorowi? Byłżeby może za- 
r°zumiałvm ?

— Czego mu brak? — powtórzył Piotr 
namysłem. — Oh, to długa i smutna histo- 

*1a. Gdybym miał opisać go takim, jakim jest 
^ istocie, musiałbym rumienić się ze wsty- 
J?.u i płakać, a pani pobladłabyś z przeraże-
n,a i podziwu. Nie wymagaj więc pani tego
j^temnie. Dość, że ma on, jak każdy zresztą 
p o w iek , aużo słabostek, dużo wad, dużo na- 

ciężkich grzechów. Ale żeby był zarozu- 
r-tełym? N.e, tego nie sądzę. O ile mi się 
. aaje, to ceni on swoje dzieło równie wyso< 
f„0’ iak ja, ale nie jest bynajmniej zarozumia- 

na punkcie swojej wielkości pisarskiej.

Przeciwnie, należy do szczupłej garstki owych, 
a rzadkich okazów pisarskich, które nawet 
w ukryciu nie uważają siebie za zmartwych- 
powstałych Szekspirów.

— Za Szekspirów?! Czyżoyś pan chciał 
przez to powiedzieć, że większość autorów 
ma tak przesadne o swojej wielkości wy­
obrażenie ?

— Niestety, tak. Jeżeli dobrze policzyłem, 
to znam trzech tylko, którzy tego nie czynią, 
choć trzeci z nich uważa siebie bądź co 
bąoź za Goethego w nowem wydaniu.

— Alei to niesłychanie śmieszne! — za­
wołała księżna wesoło.

— Z początku i ja tak sądziłem, ale 
z czasem przyzwyczaiłem Się już do tego. 
Wśród pisarzy, skądkolwiekbądź pochodzą i 
jakkolwiekbądź się nazywają, wiara w swoją 
wielkość jest takim samym zwyczajnym ob­
jawem, jak naprzyktad ogon u kota.

— Jestem panu bardzo obowiązaną za 
tak pouczającą lekcję o tej specjalnie autor- 
skiejjchorobie. Przyda mi się ona z pewnością, 
gdy los postawi kiedyś na mojej drodze ja­
kiego autora. Ale, powracając do pańskiego 
przyjaciela, Feliksa Wildmay, to jeżeli dobrze 
zrozumiałam, należy do kotów bezogoniastych 
z wyspy Man... Czy tak? — zapytała ze śmie­
chem.

— Jeżeli pani życzy sobie tego, to tak 
— odparł Piotr, śmiejąc się również.

Nastąpiła chwila milczenia, którą przer­
wała księżna, zwracając się do Piotra ze 
słowami:

— Ale czas nam powrócić do „Człowie­
ka słowa*, bo odbiegliśmy daleko od wła­
ściwego tematu rozmowy. Otóż proszę, po­

wiedz mi pan, co s.ę mu w tej powieści szcze­
gólnie podoba?

— Podoba mi się ona pod każdym wzglę 
dem — oświadczył Piotr ze stanowczością, 
w głosie i bez zarumienienia. — Podoba mi 
się jej styl, jej wytworność, jej forma, jej treść 
i pomysł, jednem słowem — podoba mi się 
w niej wszystko. Najbardziej jednak podoba 
mi fię sama bohaterka. Uważam tę Paulinę 
de Flensićres za pertę wśród kobiet całego 
świata, za najczarowr.iejszą, najbardziej jednak 
godną i najbardziej kobiecą istotę pod słoń- 
ctm. A dodać przytem muszę, że jest dla 
mnie poprostu niemożliwością widzieć w niej 
jedynie wytwór fantazji, jedynie cień cienia 
rzeczywistości. Przeciwnie, myślę o niej zaw­
sze jako o istocie z krwi i kości, którą gdzieś, 
kiedyś na własne widziałem oczy. Zdaje mi 
się nawet, że widzę ją teraz przed sobą: jej 
głębokie, niezbadane oczy, tajemnicze i figlar­
ne zarazem; jej uśmiech, rozchylający z po- 
śróć warg różanych, dwie pary rozkosznych 
i śnieżnej białości ząbków; jej włosy, 
ręce, biust, całą postać... Widzę ja przed 
sobą i patrzę w niemym zachwycie, rozma­
rzony, upojony, płonący ogniem najświętszej 
miłości. D a niej gotówbym tysiące popełnić 
szaleństw, za nią chętniebym dziesięć żyć, nie 
jtdno tylko poświęcił!...

— Na Boga! ależ to z pana entuzjasta! 
— zawołała księżna, — wpadając mu w 
słowo.

— Czyż można się dziwić temu? — u- 
sprawiedliwiał się Piotr. — Książka, o której 
mówimy, tak mało wzbudziła zajęcia, że za­
chwyt jednostki powinien wyrównać zapo­
mnienie ogółu, entuzjazm jednego człowieka

wynagrodzić chłód i oziębłość całych rzesz 
czytelniczych!...

— Lecz skąd ten chłód, ta oziębłość? 
Jeżeli książka ta ma te zalety, które pan jej 
przypisuje, jak wytiómarzyć sobie jej niepo- 
pularność?

— Inaczej być nie mogło. Przyniosła 
ona z sobą na śwat fatalny dar Danaid: 
piękność.

Księżna uśmiechnęła się z niedowie­
rzaniem.

— Czyżby piękność była istotnie darem 
fatalnym dla dzieł sztuki?

— W Anglji jest nim.
— Dlaczego właśnie w Anglji?
— A zatem powiedzmy inaczej, skoro 

sobie pani tego życzy: w krajach anglo­
saksońskich, wogóle w krajach, posługują­
cych się językiem angielskim. Publiczność 
anglo-Łaksońska nie ma zmysłu piękna. Ci 
ludzie widzą nos na twarzy i źdźbło w o k u  

bliźniego; rozumieją, czy handel jest ko­
rzystnym lub n ie ; umieją przeczuć z góry 
korzyści krwi rozlewu; ale jednej rzeczy nie 
widzą nigdy, nie rozumieją, nie umieją nawet 
przeczuć — piękna! A guy nawet podziwiają 
jakąś istotn!e piękną rzecz, tc dzieje się to 
zawsze pomimo jej piękności, z innych, nic 
zupełnie z jej pięknością niemających związku 
względów, naprzykład z t względów histo­
rycznych.

Księżna obserwowała go z uśmiechem 
wesołości na twarzy.

— Więc pan w ten sposób tłómaczy 
sobie niepowodzenie „Człowieka słowa*?

— Nieinączej. Z równym skutkiem mo­
głaby pani przedstawić do oceny „Franusio-

wi* rząd oereł wschodnich. Publiczność 
anglo saksońska jest ślepa na rzeczy piękne, 
a rozumie się na nich tyle, co ślepy robak na 
kolorach tęczy.

— Czy tylko nie posuwa się pan zada- 
leko w swojej, tak bezlitośnej krytyce ? 
A przytem... przytem popełnił pan rażącą nie- 
grzeczność.

Piotr spojrzał na księżnę z przestrachem.
— Ale cóż ja takiego uczynitem? — 

wyjąkał.
— Nie byłeś pan nawet na tyle uprzej­

mym, aby zapytać mnie, co sądzę o będącej 
w mowie książce...

Piotr odetchnął z widoczną ulgą.
— Nie pytam o to — odpowiedział śmia­

ło — bo jestem przekonany, że się ona pani 
podoba. Pani masz oko bystre i wrażliwe.

— A jednak jestem tylko skromnem o- 
gmwera wielkiego łańcucha publiczności an­
glosaksońskiej, któ;ą pan przed chwilą tak 
miażdżącej poddałeś krytyce — zauważyła 
księżna.

— Nie, księżno! pan? jesteś najwsoanial- 
szem ogniwem mniejszości anglo-saksońsKiej!
I dzięki Bcgu, że ta mniejszość istnieje!

Poczem dodał, pożerając formalnie księ­
żnę oczyma:

— Ja wiem, że się pani „Człowiek sło­
wa* podoba.

— Ach, mój Boże! — zawołała księ­
żna. — „Podobać się*, to frazes zbyt ogól­
nikowy, zbyt pospolity. Ale gdyby komu o 
to bardzo chodziło, meże potratiMbym po­
wiedzieć, co myśię o tej książce.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rządu chińskiego opiera się na założeniu, źe 
Japonja dotrzyma obietnicy, czyli zwróci Man- 
dżurję Chinom. W każdym razie proszę być 
przekonanym, iż Chiny nie myślą się zado- 
wolnić rolą biernego spektatora. Przeciwnie, 
raz postawiwszy swe żądania, będą z całym 
naciskim domagały Się ich spełnienia. Kto o 
rem wątpi doczeka się niespodzianek."

Spotkanie pełnomocników.
Dzień piąty sierpnia był dniem ważnym 

w nistorji. W Portsmouth w dniu tym spo­
tkali się pełnomocnicy stron walczących na 
dalekim Wschodzie azjatyckim. Niezwykłą tę 
scenę opisuje szczegółowo korespondent Ma­
tma paryskiego.

O godzinie 11 prezydent Roosevelt w ma­
rynarce, kapeluszu filcowym i czarnym kra­
wacie, opuścił swą letnią willę Sagamore Hill, 
odległą o kilometr od przystani, wsiaat do 
powozu z kuzynem swym, Emlinem Roose- 
veltem i szybkim kłusem podążył na przy­
stań. Jacht prezydenta „Mayflower* już stał 
u brzegu. Trzy jego maszty lśniły się w pro­
mieniach słońca.

Zaledwie prezydent wszedł na pokład, 
rozlega się saiwa powitalna z 19-tu wystrza­
łów, zapowiadająca przybycie krążowca „Ta- 
koma", wiozącego pełnomocników japońskich, 
za chwilę obszerna szalupa przywiozła ich do 
jachtu. Zarzucono kładkę. Na środku jej sta­
nął adjutant prezydenta, p. Pearce i wita 
wchodzących. Baron Komura, poseł Takahira, 
oraz sekretarze i pomocnicy, — wszyscy w 
marynarkach i filcowych kapeluszach; woj­
skowi — w mundurach. Pearce prowadzi Ja­
pończyków do wielkiego salonu, gdzie już na 
nich czeka Roosevelt. Wita ich uściskiem rę­
ki; przedstawiają mu członków świty, każde­
mu rzuca uprzejme słowo, poczcm z Komurą 
i Takahirą przechodzi do małego gabinetu i 
rozmawia tam z riimi przez 20 minut. Świta 
japońska tymczasem przechadza sję na po­
kładzie, rozmawiając z oficerami okrętu.

Znowu 19 strzałów, witających statek 
„Chaitanooga" z pełnomocnikami rosyjskimi. 
Rooaevelt pozostawia Japończyków w małym 
gabinecie, sam zaś śpieszy do wielkiej sali, 
do której Pearce wprowadza ceremonialnie 
przedstawicieli Rosji z sekretarzem stanu 
Wittem na czele. Za' nim idą panowie Rosen. 
Martens, Szipow i liczna świta.

Rooseveit wychodzi na spotkanie, wycią­
ga ręce do Wittego, mówiąc po francusku:

— Monsieur Witte, je  suis tres heureux 
vous revoir — i ściska go Serdecznie. Pan 
Rosen kłania się prezydentowi i przedstawia 
mu członków świty. <oo»evelt każdemu ser­
decznie ściska rękę, mówiąc — tym razem 
już po angielsku:

— /  am glad to see yoa, indeed very 
glad to see yoa (jestem szczęśliwy widząc 
pana, wprawaziwie, bardzo szczęśliwy).

Zbliża się chwila najbardziej interesująca. 
Japończycy wychodzą z małego gabinetu. 
Miny mają poważne, spojrzenie chłodne, trzy­
mają Się sztywno. Na pełnomocników rosyj- 
sicirh rzucają przelotne tylko SDojrzenia.

Przez kilka sekund zaległa cisza tak 
wielka, iż słychać było oddechy zebranych. 
Zdawało się, że te sekundy są godzinami. 
Nareszcie Roosevelt, głosem dźwięcznym, je­
mu właściwym, ch&clai tym razem nieco 
drżącym, odezwał się po irancusku, zwróco­
ny do Wittego, wskazując ręką Komurę:

— Panie Witte, mam zaszczyt przedsta­
wić panu barona Komurę.

Witte i Komura zbliżają się ku sobie 
powoli i po aają sobie powoli i poaają sobie 
ręce w milczeniu. Następnie prezydent przed­
stawia pp. Wittego i Rosena panom Komura 
i Takahira. Baron Rosen zna obu osobiście 
z czasów swego pobytu w Tokio. Przy po­
witaniu uprzejmie przypominają sobie da­
wniejszą znajomość. Twarze zaczynają S'ę 
wypogadzać, uśmiechy występują na usta. 
Następuje wzajemne przedstawianie sobie 
członków świty. Powitania krzyżują się po 
francusku, po angielsku, nawet po niemiecku.

Roosevelt spogląda na wszystkich z uśmie­
chem zadowolenia, wreszcie odzywa się gło­
sem donośnym:

—7 Mr. Witte and baron Komura, will you 
come to lunch? (Pp. Witte i Komura, czy 
chcec>e pójść Ha śniadanie?)

Prezydent idzie pierwszy. Za nim Witte 
i Komura — milcząc — bo p. Witte nie roz­
mawia po angielsku, a p. Komura nie mówi 
po francusku. Reszta gości postępuje parami, 
Rosjanin obok Japończyka, rozmawiając swo­
bodnie.

Śniadanie podano iście „jarskie", bez 
mięsa, bez ryb nawet. Prezydent, Wittt, Ko­
mura, Rosen i Takahira siadają przy stole. 
Reszta gości spożywa rozliczne przekąski sto­
jąc. Zaczyna się rozmowa nadzwyczaj oży­
wiona — o rozmaitych rzeczach — tytko nie 
o wojnie.

Pierwsze lody przełamane.

Mały fejleton
W ładczyni mody.

Cesarzowa Eugenja, choć pamięć o niej, 
jako o b y ł e j  c e s a r z o w e j  Francji, z 
czasem zupełnie zblednie, będzie jeszcze dłu­
go żyta w historji mody. Bardzo znamienną 
jest następująca anegdota, która ma wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa: Gdy w r. 1888 
ówczesny prezydent rzeczypospolitej, Carnot, 
zwiedzał jeden z paryskich szpitali, odwróciła 
się jedna z obłożnie chorych na jego widok 
z wszelkirmi oznakami niechęci do ściany. 
Carnot zbliżył się do niej i zapytał o powód 
jej gniewu. „Za rządów cesarzowej Eugenji— 
odpowieąziała ona — działo mi się dobrze; 
cd chwili jednak, gdy w miejsce cesarstwa 
zaprowadzono rzeczpospolitą, nie jestem już 
w stanie na chleb zarobić". Rpbieta owa była 
bowiem modystką. Eugenja już w swej ojczy­
źnie, w Madrycie, zwracała uwagę ekstrawa­
gancjami Swej toalety. Przybywszy do Pary­
ża, uzyskała wnet w ten sposób popularność, 
że jej toalety naśladowano.

Zanim jeszcze można s<ę było spodzie­
wać, że ona pozostanie powołaną na cesa- 
rzowę Francji, sprawiały już sobie francuskie 
damy buciki o wysokich obcasach, jakie Eu­
genja miała na jednem z wielkich polowań, 
urządzonych przez Napoleona Iii, naśladowa­
no już i rozsprżedawano w warsztatach pier­
wszorzędnych, modnych krawców, elegancką 
kamizelkę, w jakiej ona zwykła się ukazywać. 
I od samego początku podziwiali u Eugenji 
de Teba ogólnie — nawet ci, którzy jej nie 
uważali za imponującą piękność — jej wspa­
niałe jasno-blond, błyszczące włosy. Fryzje­
rzy kupowali za bajeczne ceny obcięte włosy, 
których odcień przypominał włosy cesarzowej 
i wystawiali te fryzury za oknami wystawo- 
wemi. Tą drogą stały się fałszywe włosy 
znowu modnemi. Ponieważ jej cesarska wy­
sokość, według zwyczaju Hiszpanek, czerniła 
pędzlem kraj brwi, widziały się francuskie 
damy zniewolonemi czynić to samo. Lecz 
Eugenja wywierała też bezpośredni wpływ 
na modę. Zanim rano opuściła swe komnaty, 
poświęcała conajmniej dwie godziny ('jak po­
daje jej biografka G. Tschudiy obmyślaniu i 
komponowaniu niezwykłych sukien. Te „wy­
nalazki" próbowano na lalkach naturalnej 
wielkości, które cesarzowa kazała w jednym 
ze swoich pokojów ustawić. Eugenja wpro­
wadziła pierwsza w modę u dam cesarstwa 
kołnierze męskie i mankiety.

Wojna krymska odświeżyła też przez 
udział wojska francuskiego używanie ture­
ckich szali. Fabrykanci naśladowali je z imi­
towanych materyi i robili świetne interesa. 
W krótkim czasie dostały się one do wszyst­
kich nawet wsi w Europie. Eugenja miała 
zostać matką i wprowadziła krynolinę, która 
pojawiła się po raz pierwszy w Hiszpanji 
około połowy XVI wieku. Nigdy przedtem 
nie talała krynolina takiego zastosowania, jak 
za czasów drugiego cesarstwa. Starsze po­
kolenie pamięta niewątpliwie dotąd, jak ten 
oryginalny przedmiot toalety i mody odby­
wał wędrówkę z Paryża po całym świecie. 
Pewien fabrykant zarobił tyle na wyrobie 
krynoliny, że przeznaczył 5.000 fr. za najlep­
szą odę na jej cześć. Gdy początkowo uży­
wano fiszbinu, następnie wzięto się do stali

i żelaza. Prawie przez 10 lat panowała ta 
staiowa potęga, a kiedy następnie poczęła 
znikać, także równocześnie prawie i cesarzo­
wa została z tronu usuniętą. Zresztą nit 
wszystkie wynalazici, obmyślone przez Eugenję 
do spółki z modystką dworską madame Vi- 
rot, były niepraktyczne. „Entoutcas", równo­
cześnie deszczochron i parasolka, jest wyna­
lazkiem Eugenji, tak samo bluzki „Garibaldi" 
dla młodych dam i niewidoczne siatki z wła­
snych włosów, Które podnosiły fryzury i słu­
żyły do tego, aby wrosy się nie burzyły. 
Także myśl do pewnych ozdćb i bufów, któ­
re i dziś jeszcze są w modzie, wyszła od 
cesarzowej, która 186y r. ze swej poaróży 
do Suezu praktyczne w zimie „baszliki" przy­
wiozła. Następnej zimy — ostatniej, którą 
spędziła w Tuillerjach — uczyniła modnym 
pewien zielony kolor z „eau de Nil". Nawet 
jako była cesarzowa dała Eugenja przykład, 
obciąwszy sobie grzywkę.

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego" stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona d.ukarnia „Dziennika polskiego* 
z naszetn wydaw nictw em  nie m a nic współ - 
nego, które to wydawnictwo posiada od la t 
w łasną d rukarn ię  pod firmą: „D/ukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik PolsKi 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego

DJarjusz IwcpslrśŁ 
S o b o t a ,  12 sierpnia.
W salach Muzeum przemysłowego m.: Wy­

stawa obrazów, przeznaczonych do przyszłej
miejskiej galerji sztuki. Od godziny 10 .ano do
5 popołudniu.

Muzeum przemysłowe ni. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka", Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K B

Kalendarz. Sobota (12): Klaty panny.
Sława błog. --  (30): Syły Ap. Wschód 

słońca o godzinie 4 minut 57, zachód o go­
dzinie 7 minut 9.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: +19° R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (Tel. wl.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś,sobotę: w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Piękna po­
goda, popołudniu, lub wieczorem słabe wiatry 
lokalne; w Galicji zachodniej: Zmiennie, mniej 
lub więcej wietrznie, zresztą ciepło, popołudniu, 
albo wieczoren. wiatry lokalne.

t  Leopold Jabłoński, komisarz nadgrani­
czny z  r. 1863, więzień w Rzeszowie w 1864 
r ,  emer. rządca dóbr hr. Potockich, honorowy 
ooywatel Leżajska, najlepszy obywatel i pa- 
trjota, zmarł w Leżajsku, przeżywszy lat 88. 
Ś, p. zmarły byl ojiem dr. Jana jabłońskiego, 
lekarza oow. w Sanoku i Wincentego Jabłoń­
skiego, radcy #  Krośnie i poslrr do Rady 
państwa.

Skok z czw artego p ię tra. Wczoraj o
6 godzinie wieczorem skoczyła na bruk po­
dwórza z wysokości czwartego piętra, w domu 
pod 1. 26 w Rynku, 20-letnia Marja Kurylówna, 
służąca u zamieszkałego tamże urzędnika ma­
gistratu Wiktora S. W chwili wypadku obecną 
była przy desperatce Apolonia Masiukowa, do- 
zorczyni -tej kamienicy} która opowiada, że Ku- 
ryłówna chciała najpierw powiesić się na stry­
chu, skoro jednak zwierzyła się z tym swoim 
zamiarem Masiukowej, ta pobiegła za nią na 
strych, zabrała ją stamtąd i klucze od strychu 
schowała do kieszeni. Kiedy więc Kurylówna 
w najYyższym stopniu rozdrażniona powracała 
ze stróżową ze strychu, nagle wskoczyła na 
otwarte okno i głową w dót rzuciła się w 4 
piątrową pizepaść. Wezwani lekarze pogotowia 
ratunkowego skonstatowali u Kuryłównej zła­

manie prawej ręki, złamanie kości nosowej i 
utratę kilku przednich zębów Ponadto odnio­
sła ona jeszcze zdaniem lekarzy prawdopodo 
bnie wstrząśnięnie mózgu. Przewieziona do 
szpitala, z początku dawała Kuryłówa odpowie­
dzi, wkrótce jednak straciła przytomność i nie 
odzyskała jej dotychczas. Masiukowa podała, że 
Kurylówna skarżyła się przed nią, iż jej służbo- 
dawca czynił jej wyrzuty i uderzył ją w twan 
za zaniedbywanie się w obowiązkach służbo­
wych i za romanse z pewnym parobkiem szyn 
karskim.

Przejechanie. Wczoraj 21/* letni synek 
właściciela grejzlerni przy uf. Słodowej 1 1 
W. Chrzanowskiego, wybiegłszy niesposfrzeżer.ie 
z domu na ulicę, wpadł pod koła przejeżdżają­
cego właśnie ulicą wozu z cegłami. Koła wozu 
przejechały dziecku lewą nóżkę.

W awel. Czas donosi: Krakowska dyrekcja 
policji wyznaczyła kilku żołnierzy policyjnych, 
aby wraz ze strażą wojskową dozorowali zam­
ku królewskiego na Wawelu. Prócz tego wy 
znaczono straż bezpieczeństwa, złożoną z dwóch 
strażaków pożarnych w dzień, czterech zaś w 
nocy.

Rozpoczęto już zaprowadzanie porządku i 
wywożenie śmieci nagromadzonych wszędzie 
w olbrzymiej ilości. Zbadaro też dokładnie stan 
całego Zamku z wyjątkiem kilku komnat. Kie­
rownik restauracji Wawelu, p. Hendel, oraz in­
spicjent p. Denker pracują gorliwie, starając 
się umożliwić przystąpienie w jak najkrótszym 
czasie do właściwej restauracji Zamku. Obaj 
posiadają w obrębie zabudowań zamkowych 
swoje oiura, które wkrótce oołączone zostaną 
z miastem linją telefoniczną.

W niedługim czasie rozpoczną się prace 
około usunięcia ścianek, dzielących komnaty, 
wybudowanych przez wojsko, oraz naprawa da- 
chu, który znajduje się w tak opłakanym sta­
nie, że w czasie deszczu woda zalewa podda­
sze. Będą to tylko poprawki na czas zimy, ró 
wnocześnie zaś wypracowane zostaną plany 
właściwej rekonstrukcji Zamku. Po zatwierdze­
niu ich przez Wydział krajowy rozpocznie się 
z wiosną przyszłego roku restauracja.

Slub panny Marji Styczanki, córki Jana
Lucyny z Olgiatich Styków, z panem drem 
Adamem Dołkowskim, adwokatem w Zatorze, 
odbędzie się dnia 16 bm. o godzinie 10 rano 
w kaplicy Sobieskich przy pałacu arcybisku­
pim. Ślubu udzieli ks. arcybiskup Weber.

Fatalny w ypadek. Z Berlina donoszą: 
Podczas przejażdżki samochodem duznali księ­
stwa Radziwiłłowie koło H ofw  Bawarji pizy- 
krego wypadku. Na skręcie drogi samocnód 
Stoczył się do fosy i przykrył jadących. Księżna 
odniosła ciężkie obrażenie na głowie, książę i 
palacz są lekko ranni.

M iasto B iata w guberni siedleckiej stoi 
w płomieniach.

Zlot Sokołów w Berlinie nale żących do 
V zachodniego okręgu polskiego sokolstwa w 
Niemczech, odbył się dnia 8 bm. i wypadł pod 
każdym względem pomyślnie, zwłaszcza, że to­
warzyszyła mu piękna pogoda. Na boisku pod 
czas ćwiczeń zjawiło się przeszło 3000 osób. 
Reprezentowane były następujące gniazda : Ber­
lin, Berlin-Moatit, Charlottenburg, Rixdorf, Ken- 
nigsdorf, Weissensee, Lipsk, Złoitomoruwe i 
Hamburg. Najstarsze gniazdo okręgu Berlin I., 
założone w roku 1888, staiałc się przez gorli­
wą pracę pozyskać szereze warstwy społeczeń ■ 
stw? dla idei sokolej Praca ta, chodai trudna pod 
każdym względem,, wydała korzyści, gdyz gnia­
zda powstały w Charlottenburgu i Moabicie. 
Wymienione trzy towarzystwa tworzyły pier­
wotnie okręg, który się wspólnemi sitem! przez 
urządzanie ziotów, wycieczek, kursów dla przo­
downików i td,, o dalszy rozwój starał. To też 
w dalszym ciągu czasu nowe gniazda się two­
rzyły, które dzisiaj w liczbie 12 „Okręg V" 
stanowią Cały okręg V liczy 600 członków.

173 miljonerów1 posiada szwajcarskie mia­
sto Bazylea, chociaż liczy tylko 115.000 mie­
szkańców. Z pomiędzy owych 173 bogaczy 1) 
posiada tylke po miljonie, reszta 62 zgłasza do 
opodatkowania dochód z Kapitałów powyżej 
dwóch miljonów. Ogółem wynosi majątek tych 
173 miljonerów 36872 miljonów franków, a po­
datek opłacany przez nich 1,558.005 franków i 
8 i centymów, które w niemieckich okolicach

(16)
Ost. B ar

Z wycieczki na Zachód.
(Ciąg dćJszy).

(Siara część miasta \ różnice położenia; 
kościół śiv Marcina; zaprowadzenie święta 
Rożego Ciała; kościoły; katedra; pobożność; 
gra dzwonów; śiv. Hubert, patron myśliwych', 
biskup leodyjski; leczenie wścieklizny; założenie 

Leodjum).
Już w sprawozdaniu z wystawy zazna­

czyłem prześliczne położenie Leodjum; skła­
da się ono z trzech części, przedzielonych 
dwoma ramionami Mozy i Ourtą, a połączo­
nych szeregiem zgrabnych mostów. Wdzięczną 
tę całość otacza wieniec wzgórz zielonych, 
u których podnóża tyle prawie kominów, ile 
drzew na ich szczytach. Kto wieczorem sta­
nie na górze cytadeli i rzuci okiem na rozle­
głe miasto i przedmieścia, ten ujrzy je niby 
w kole ognia, dobywającego się przez dym 
z fabrycznych olbrzymów. Miasto wznosi się 
stosownie do terenu w łagodnych terasach. 
Jak w dawnych czasach, z powodu konie 
czncści otaczania miast murem, wyzyskiwa­
no miejsca dla budowy, wskazuje najlepiej 
Stara część Leodjum, pomiędzy bulwarem 
Sauveniere z cytadelą, zbudowana na zboczy 
góry; jest tu Sześć kondygnacyjdomów, wzno­
szących się jedne nad drugimi. Schody, pro­
wadzące wprost z rueHors Chaieau ku twier­
dzy, mają nie mniej, jak 1.000 stopni. Jestto 
prześliczny spacer dla tych, którzy mają do­
bre nogi i zdrowe piersi; próbowałem i ja 
-odbyć go, ale z powodu uciążliwości odde- 
chania, mimo, ii szedłem bardzo lyolftp, za- 
wróc‘łem już z lU części wysokości i odwie­
dziłem cytadelę wygodniej, bo dorożką.

Nieznaczny ten wydatek opłaca sowicie 
czarujący widok, jaki się z góry tej odsłania

na miasto, obie rzeki i ich doliny i na cały 
azeu miasteczek, które prawie bezpośrednio 
ze Sobą i z Leodjum się łączą. U stóp na­
szych leży kościół św. Marcina, dzieło czy- 
st go gotyku, którego wieża, widna z daleka, 
panuje nad miastem i okolicą. Słynne jego 
okna, dzieło malarzy XIV w.,j zostały znisz­
czone w r. 1892 skutkiem dynamitowego za­
machu anarchistów; dziś zastąpiono je nowe- 
mi. Z kościołem tym łączy Się wprowadzenie 
jednego z najpiękniejszych świąt naszego ko­
ścioła. W pierwszej połowie XIII wieku, św. 
Juljanna, przeorysza w Leodjum, miała widze­
nie, jako Bóg żąda, ażeby kościół szczególną 
czcią otoczył pamiątkę Jego ciała. Widzenie 
to zwierzyła archidjakonowi katedralnemu, 
Jakóbowi z Troyes, który skłonił biskupa 
Roberta do zaprowadzenia obchodu na cześć 
św. Sakramentu Ołtarza. W r. 1246 wyszła 
pierwsza tego rodzaju procesja z kościoła św. 
Marcina. Gdy Jakób w kilka lat późnie], jako 
Urban II zajął stolicę Piotrową, rozszerzył to 
święto na całe chrześcjaństwo i do dziś zo­
stało ono jednem z największych i najwspa­
nialszych świąt naszych. Pamiątkowa tablica 
z marmuru, znajdująca się w kościele św. 
Marcina, a wmurowana w pamięć 500 roczni­
cy święta, opowiada tę historję. Poniżej ko­
ścioła św. Marcina widnieje jeden z najstar­
szych kościołów, „św. Krzyża", którego po 
wstanie sięga X, ostatnia rekonstrukcja XIV 
w. Po przeciwnej stronie miasta, tuż prawie 
pod cytadelą, pomiędzy Iiors Chaieau 1 ulicą 
Feronstree. wznosi się romańska bazylika św. 
Bartłomieja, odnowiona w XVIII w., o dwu 
pięknych wieżycach i pięciu nawach. P .łno 
tu pomników i nagrobków patrycjatu leodyj- 
skiego i biskupów główną jednak ozdobą 
jest brązowa chrzcielnica, imitacja basenu z 
świątyni Salomona, wykonana w 12 wieku 
przez Lamsberta Patras w Dinant dla opactw i 
Orval. Obszerna rozmiarami, głęboka misa, 
zdobna rzeźbami, naiwnemi, ale misternie 
wyKonanemi, spoczywa na 12 wołach; zaby­
tek ten, arcydzieło sztuki brozowniczej, upra­
wianej szczególnie w Dinant, znajduje się

chwilowo na wystawie, w oddziale starej 
sztuki. Z innych Świątyń wymienić należy, 
prócz wspomnianego już kościoła św. Jakó- 
ba, kościoły: św. K.zysztofa z XIII, św. Jana 
z XIV 1 św. Dyonizego z X, względnie z XV 
wieku. W tym ostatnim uderza piękna rzeźba 
na drzewit, przedstawiająca sceny z życia i 
męczarni św. Dyonizego.

Wypada nam wreszcie odwiedzić kościół 
św. Pawła, który po zburzeniu przui repu­
blikanów francuskich kościoła św. Lamberta, 
stał się od r. 1802 kościołem katedralnym. 
Kościół ten budowano długo, bo od drugiej 
połowy XIII wieku do 1528; jest to gmach 
w stylu późnego gotyku, imponujących roz­
miarów. Poważne postacie kanoników, odpra­
wiających poranre swe modlitwy, ożywiaj*ą 
poważne wnętrze, do którego przez pięknie 
malowane okna, zaledwie przedzierają się 
promienie słońca. Na środku chóru, naprze­
ciw ołtarza, stoi, jak w wielu belgijskich ko­
ściołach, potężny złocony orzeł, pult na 
ewangelję. Kazalnica opiera się na pięknych 
pięciu figurach, (nowoczesne dzieła bruksel­
skiego rzeźbiarza Geefsa) przedstawiających: 
Religję, św. Piotra, św. Pawła, sw. Lamberta 
i św. Huberta. Rzeźby te sprawiają tern mil­
sze wrażenie, że sztuka niderlandzka, tak 
świevnie reprezentowana w malarstwie 1 
architekturze, jest w rzeźbie wcale ubogą. 
W Belgji spotyka się jeszcze tu i ówdzie 
piękne jej zabytkf, w całej Holandji natomiast 
prawdziwie piękne rzeźby m  palcach poli­
czyć można. Z pomiędzy obrazów zwraca 
Uwpg? „Wniebowzięcie" pendzla Gerarda de 
Lairesse ( f  1711), który acz już do schyłko­
wych utworów rozkwitu niderlandzkie] sztuki 
należy, zdradza pierwszorzędnego artystę. Po­
stacie apostołów pełne powagi i radosnego 
uniesienia, otaczają Madonnę, której zachwy­
cona i niby przestraszona twarzyczka wiej­
skiej dziewoji, działa nadzwyczaj potężnie. 
Francuzi uznali obraz zz godny swych zbio­
rów, gdyż wraz z innemi arcydziełami, które 
później zwrócić musieli, zabrali go do Paryża. 
Co jednak stanowi prawdziwą wielkość ko­

ściołów belgijskich, to nie ich zewnętrzna lub 
wewnętrzna architektura, nie ich rozmiary im­
ponujące i wieżyce, nie dzieła sztuki i bo ­
gactwa, w nich przechowane, ale ta prawdzi­
wa, głęboka pobożność, jaką się tu widzi. 
Msze odbywają się wcześnie, gdyż ludzie 
spieszą do pracy, ale też kościoły już o pią­
tej rano są przepełnione. Szczególniejsze wra­
żenie sprawia to, źe ludzie modląc się, nie 
składają . ąkjaku nas, ale wyciągają je wprost 
przed siebie, jak to czyni kapłan przed oł­
tarzem. Skutkiem tego modlący się pozostaje 
niby w ekstazie, co zwłaszcza w pierwszych 
dniach, sprawia na obcym niemałe wrażenie. 
W h ościotach jest mało ławek ; całe prawie 
wnętrze wypełnione jest niskiami krzesłami, 
które równocześnie mogą być użyte jako 
klęczniki. Nad spokojem modlących się czuwa 
portjer, który też uprzejmie, ale stanowczo, 
przypomina ciekawym turystom, że czas, w 
którym się odprawia msza św., Hie jest prze­
znaczony na oglądanie świątyni. Oryginalną, 
ale piękną właściwością kościołów belgijskich 
i holenderskich, są strojone harmonijnie 
dzwony; Niderlandczycy dumni są ze swoich 
carillons czy Klokkenspelen, obcy zaś, szcze­
gólniej w porannych godzinach chętnie, słu­
cha tych zgodnych tonów spiżowych pieśni 
na chwałę Pana.

Wspomnieliśmy przed chwila o rztźbacb, 
na których wspiera się kazalnica katedry i 
wymieniliśmy św. Lamberta i św. Huberta. 
Obaj oni byli biskupami leodyjskimi. Pierw­
szego spotkał los naszego św. Stanisława, 
drugi uchodzi za założyciela miasta.

Będąc sam kiedyś zwolennikiem kunsztu 
łowieckiego, interesowałem się żywo wszyst- 
kiem, co dotyczy św. patrona myśuwych. Sw. 
Hubert, syn Bertranda ks. Akwitanji, ożenio­
ny z piękną Florybaną, był jednym pierw­
szych rycerzy na dworze Pipina w Austrazji, 
gdzie pędził życie wesołe, bijąc się czasu 
wojny, polując czasu pokoju. Raz, nie bacząc 
na przepisy Kościoła, polował w Araennach 
w dzień Wielkiego Piątku i oto w ciemnej 
gąszczy ujrzał wspaniałego jelenia z promień-

HuSzwajcarji nazywają się „Rappen". Cały kap1* ' 
Bazylei z okoli cznemi gminami obliczają ® 
888 72 miljonów franków.

Jaki panuje zapał w ojenny w 
wskazuje chociażby zmniejszenie się datkóW/J* [ 
Czerwony Krzyż; w ubiegłym miesiącu wpty' 
wów było cztery razy mniej, niż w lipcu ro*7 
ubiegłego. Obecnie kasa Czerwonego Kr ty* 
istnieje prawie wyłącznie dzięki zapomogo® 
skarbu państwowego, wynoszącym 750 tysięw 
rubli miesięcznie (1,890.000 kor.), oraz funduj 
szu wojennego, utworzonego na potrzeby w0r 
skowe. Jest to jednak kam tał, który się ma ju* 
ku końcowi. (Z Naszej Żiźm).

Los jeńców  japońskich . Sąd wojenni 
rosyjski skazał dwóch jeńców japońskich ® 
kary więzienne, jednego na 8 miesięcy, drU‘ 
giego Ha 2 lata i to za czynne znieważeni1 
podoficera ze straży. Oskarżeni stwierdzili wpr*' 
wdzie, że ów podoficer ich prowokował, nazy 
wając ich „japońskimi psami", sąd jednaki® 
nie uwzględnił tej okoliczności.

Cenny obraz  Madonny, pędzla Pierin* 
del Vaga, jednego z uczniów Rafaela, skradzi«r 
no tymi dniami w kościele St. Mathoe w Pizit-

Cała flotyla. 26 ponugalskich lodź ty* 
backicb z 300 ludźmi nc pokładach, padU, 
zdaje się — jak d >nostą z Lizbony — ofia® 
burzy morskiej w ubiegłą sobotę,

Zasm akow ali w strejkach. Z chwili 
rozpoczęcia się strejku szkolnego w Warszawie 
utworzył się w Krakowie komitet, którego z* 
daniem było uprzystępnić młodzieży naukę L 
w tym celu otworzył kursa trzymiesięczne, po 
łączone z inttrnaiem. Na kursa te zgłosili sl< 
niemal wszyzcy strajkujący abiturjenci z Ks  ̂
lestwa Polskiego, przyjęto jednakże tylko 80 
którzy rzeczywiście naukę rozpoczęli. Pozostał* 
reszta uznała to za postępek niegodny wobe* 
pozostałych kolegów, pozbawionych możność- 
dalszego kształcenia się i wezwata ich do po 
wrofu Część uczniów w liczbie 20, rzeczyw* 
ście w tych dniach opuściła internat i powrć 
ciła do Warszawy, reszta jednakże sprzeciwił 
się tego rodzaju terrorowi, nie uznając tego pc* 
stępku za niekoleźeński i prowadzi naukę na 
dal, aby we wrześniu b. r. zasiąść do matury 
w tutejszych gimnazjach.

Pom yłka aptekarza. W Casamassina w* 
Włoszech wyaał aptekarz miejscowy zaraia® 
kwasku cytrynowego przez omyłkę silną truci* 
znę, skutkiem której trzy kobiety i jeden męz’ 
czyzna już zmarli, a siedm osób walczy *» 
śmiercią.

D em onstracje antikatolickie. Na jeonyd 
i  placów w Paryżu ustawiono przed kilkunastu 
laty pomnik Stefana Doleta, słynnego pisarca 
drukarza z XVI stulecia, który w swoich pi' 
sraach propagował ateizm a potem zgorzał m 
stosie Gwóż co roku masoni i socjaliści ur*r> 
dzają w dniu 6 sierpnia uroczystość antikato' 
licką dokote tego pomnika, wieńczą go kwia' 
tarai i wypowiadają mowy, w których błotem 
ciskają na wszystkie świętości katolików. W ty® 
roku urządzili więc znowu taką uroczystość, al® 
liczba manifestantów była znacznie mniejsza nl 
w latach poptzednich. Pochodowi przewodni' 
czyi redaktor jednego z socjalistycznych tart 
tejszych dzienników, tłum niósł czeiwone cho-j 
rągwle 1 krzyże z napisami: a bas callotte'\ 
Między policją a demonstrantami przyszło d« 
sporu, wskutek czege zaaresztowano 18 oso0<
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Z kr^iu.
Zborów. (Pożar). Dnia 7 bm. w południ®! 

podczas strasznego upałur wybuchł pożar ob' 
stacji kolejowej w Zborowie. Zapalił się z nit 
wiadomej przyczyny Dudynek gorzelniany, KtÓfl 
z wołowmą i znacznym zapasem drzewa i w? 
gla, spłonął do szczętu. W magazynie umie 
szeronym w budynku gorzelnianym znajdował1, 
się  w czasie pożaru okoIo 30.000 litró™ wódki 
Prowadzące ao magazynu drzwi i futryny dr®' 
wniane, a tylko blachą obite, zapaliły się i pr 
ląc się, runęły do wnętrza magazynu. W tef 
krytycznej chwili, gdy zdawało się, że nleum' 
knlony jest wybuch i szalony pożar wódki, któ' 
ry zniszczy folwark, dworzec kolejowy z mag*' 
zynem i część wsi Młynowiec, tamtejszy powia' 
towy wachmistrz żandarmerji rzucił się ku m®' 
gazynowi wódczanemu i w az z żandarm?®’ 
z narażeniem w lasnpc > życia, hakiem wyciągaj?

nym krzyżem pomiędzy rozłożystymi rogami' 
Znak ten podziała na niego i zwrócił jego 
myśl ku Bogu; po śmierci żony w r. 683 zo­
stał kapłanem, a wkrótce, gorliwy „apostoł 
ardeński", jak go przezwano, otrzymał go‘ 
dność biskupią. Po śmierci złożono jeg° 
zwłoki w opactwie d’Andin, nazwanem pó' 
źniej opactwem św. Huberta. Dziś zustaro 
tylko miasto; klasztor zmieniono dość da' 
wno nazak* i dla młodocianych przestępców 
a szczątki świętego zginęły w czasie wojed 
hugonockich.

Pomimo tego, do dziś odbywają się li' 
czne pielgrzymki do kościółka, pośwłeconeg* 
jego czci, gdzie znajduje się jego „stola" -  
stóła, sięgaiaca w każdym razie bardzo cii®' 
głych wieków. Ma ona być środkiem uzdra' 
wiającym wściekliznę, a istnieje nawet spis® 
ny cały proceder leczenia tej strasznej choro 
by. Wierzenie to miało zawsze bardzo st® 
nowezych przeciwników — jak w przeszło^ 
słynny teolog G e r s o n  i gorących zwolennh 
ków, jak w naszych już czasach arcybisku, 
z Malinnes D e c t u m p s .  Ten ostatni wystą' 
pił w broszurze pt. La sainte etole vengee \ 
gorącą obroną przekazanej tradycją wiary! 
że zaś tajemnicza siła stuły nie jest żadnyń 
artykułem wiary katolickiego Kościoła, woln1 
każdemu wierzyć albo Gersonowi albo De- 
champsowi.

Kiedy św. Hubert obejmował zarząd dj®' 
cezji, siedzibą jej było miasto Mastricht; r v 
daleko leżała urocza miejscowość Legia, któ' 
rą św. Hubert, zachwycony położeniem, wy' 
brał za miejsce letniej siedziby. Zbudował ® 
kościół, poświęcony czci zamordowane?
swego poprzednika, biskup? Lamberta, z cz*.
sem zaś, gdy osada się rozrosła, przenió*1 
tu, jako do centrum djecezji, swoją siedzib^ 

Tak z „Legji" — powstało urocze Le­
odjum.

(Ciąg dalszy nastąpi)>

Specjalny skład Linoleum i Cerat
p rzy  u lic y  K arola  Ludw ika 3

poleca P Ł A S 2 C Z E ,  P E L E R Y N Y  i P Ł A C H T Y  nieprzem akalne.

Kalosze petersburskie, Wanny gumowe w różnych rozmiarach*
Dywany, Chodniki i Przedściółki z Linoleum.

Cenniki na żądanie. 883 Cenniki na żądanie.



DZIFNNIK POLSKI z dnia 12 sierpnia 1905 r.
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tonące drzwi z magazynu na zewnątrz, a na- 
ępnie, gdy nikt nie miał odwagi zbliżyć się 
0 magazynu, sam konewkami nosił wodę 1 za­

rwał płonące wewnątrz części futryn i odłam- 
eh ?rzwi» zapobiegając^w ten sposób wybu 
now; wódki, a tern samem ratując życie i mie- 

me wielu ludziom. Czyn ten dzielnego wach- 
" 5taa i jego towarzyszów zasługuje na li­
ganie.

n . W  tych gorących  dniach pomaga nam jednak 
ajlepiei oddawna znana woda Mattoniego G ie s s h i i -  
1 e r, świeża musująca, w szklance czysta lub mie­

r n a  z winem, daje nam wyśmienity, a teraz tak 
“Pfagr.iony orzeźwiający napój. Działa chłodząco i 
“Zywiająco spowodowuje apetyt i trawienie. Bardzo 
"ażne znaczenie ma Mattoniego G i e s h i i b l e r w  
•dżinie bo podać można ten orzeźwiający napój 

j-noremu, dziecku zmęczonemu gorączką i pragnieniem, 
• ez nainysłu przed przybyciem lekarza, bo ten natu­
ralny środek nie szkodzi nigdy przy póżniejszem 
•zpo.ząJzeniu lekarza, a przyczynia się do chwilo­
wej ułgi.

* Małe pryszczyki wyrzuty, wągry, piegi, plamy 
w;*trobiar.e lub inne nieczystości skóry ma na twarzy, 
p 0 nie używa C. Balassy sławnego na cały świat 
Prawdziwego angielskiego zupełnie nieszkodliwego 
jmeka ogórkowego, które czyni cerę świeżą, białą 
* młodzieńczą. Sautek następuje pewnie po 2—3 ra- 
*oweitt posmarowaniu. Należy na to zważać by na1 - • • •  w n u t l i U t  l i a i b i l j  I I U  t u  Z .T f  U 1 .U W  w  ł  t i u

każdej flaszce nazwa „Balassa* była widoczna. Flaszka
2 kor. Skład głów ny: ZYGM. RUCKER, Lw ów ; F. 
“ teyer, Przemyśl „Na Bramie* I. 4 ; Reim i Spółka
Kraków.

Składki na cele użyteczności pub licznej lub 
••ro d o w e j
. D la  u b o g i e j  w d o w y  z d z i e ć m i ,  p. A. 
Lucka 1 kor.

Zi ta r l i :
W T arnowie zmarł Tadeusz Stanisław S c h a r f f ,

■ upiec i obywatel tamtejszy, przeżywszy lat 51

► NOTATKI
literackie i artystyczne.
.W iadom ości fotograficzne*. Z po­

wodu śmierci wydawcy i redaktora śp. Wiktora 
Wolczyńskiego. przeszedł dwutygodnik Wiado­
mości fotograficzue, na własność lwowskiego 
Towarzystwa fotograficznego. Z tego też powodu 
nastąpiło opóźnienie ostatniego, tj. 15 numeru, 
który zamiast 5 bm,, wyjdzie około 15 bm. 
Tymczasowy adres redakcji i administracji: 
Józef Świtkowski, namiestnictwo.

Paw eł Schdnthan, jeden z najpopularniej­
szych i najpłodniejszych farsistów niemieckich, 
Łmarl w tych dniach w Wfedniu w 52 roku 
tycia. Zrazu zamyślał poświęcić się karjerze 
wojskowej, niebawem ją jednak porzucił i prze­
szedł na pole literackie; pracował także w pu­
blicystyce. Napisał sam i do spółki z Kadcl- 
burgiem cały szereg fars i komedyj, z których 
»ajwiększy rozgłos zjednało mu .Porwanie Sa 
Linek*. Z innych jegu prac, znanych także pu­
bliczności polskiej ze sceny, największym cie­
szyły się rozgłosem: „Cyrkowcy*, .Na cei do­
broczynny* i jedna z ostatnich: „Odrodzenie*. 
Zmarł z powodu silnego rozstroju nerwowego, 
który przerodził się następnie w chorobę mó­
zgową.

Rokowania pokojowe.
(Telegramy Dziennika Polskiego).

N ow y Jork . New. Jork Tribune za 
pewnia na podstawie dobrych informacyj, że 
mimo odmiennych pozorów, R o s j a  j e s t  
P r z y g o t o w a l i  a do  z a p ł a c e n i a  z n a  
c r h f e g o  » < h i k o d o w a n i a ,  a n a w e t  
p o c z y n i ł a  j uż  k r o k i  o u z y s k a n i e  
o d p o w i e d n i e j  cumy ,  k t ó r e j  w y ł o  
k o ś ć  j e s t  j uż  j e]  z n a n ą .

P o rtsm ou th . (Biuro Reutera). Odpo 
wiedź Rosji na japońskie warunki pokojowe 
albo dziś w nocy już została doręczoną ba 
ronowi Komurze, lub też dziś będzie wręczo­
na. Następna konferencja naznaczona ject na 
dzisiaj, godzina 930 ran<\ W odpowiedzi 
Rosjan będzie zaznaczone, które warunki mo­
gą być wzięte za podstawę do rokowania. 
Z kolei podał by Japończycy do wiaaomości 
Rosjan ostateczne minimum swych żądań i 
nie pierwej prowadziliby dalsze rokowania, 
aż japońskie żądania nie będą zasadniczo 
przyjęte.

Londyn. Biuro Reuera dowiaduje się 
z Portsmouth, że głównym punktem odpo­
wiedzi Wittego będzie przyjęcie warunków 
Japonji (z wyjątkiem odstąpienia Sachalinu i 
płacenia odszkodowania) za podstawę ro­
kowań.

P o rtsm o u th . Biuro Reutera donosi: 
Posiedzente delegatów pokojowych o d- 
r o c z o n o  do poniedziałku. Delegaci ro­
syjscy charakteryzują warunki japońskie jako 
n a d z w y c z a j  c i ę ż k i e  i wskazują, że o- 
procz awóch głównych żądań, co do których 
Wiite otrzymał z góry wskazówkę od cara, 
żeby ich nie przyjmował, również postulaty 
co do ograniczenia władzy rosyjskiej na mo­
rzu i w sprawie rybolostwa specjalnie do­
tykają boleśnie ambicję rosyjską i wogóle nie 
mogą być przyjęte. Japończycy ze swej stro­
ny uważają warunki swoje za bardzo umiar­
kowane, będące tylko stwierdzeniem tych zdo­
byczy, jakie Japonja poczyniła już na morzu 
i na lądzie i mają za cel to, w imię czego 
wojnę podjęto.

p r z y s z ł e j  b i t w y .  Zwoiana przedtem 
rada wojetyfa komendantów poszczególnych 
oddziałów przyjęła jednomyślnie wnioski wo­
dza naczelnego co do rozpoczęcią ofenzywy. 
W najbliższych dniach, może już jutro lub 
pojutrze, oczekują w tutejszych kołach woj­
skowych wiadomości o rozpoczęciu kroków 
zaczepnych przez Rosjan.

W o j n a  ja p o ft ji  z  R o s j^
(Telegramy Dziennika Pol.).

Na Sachalinie.
T okio . (Biuro Reutera) Admirał Kata- 

oko donosi: Dnia 10 bm napadli Japończy­
cy na Sachalinie równocześnie od strony 
morza i lądu na stanowisko wojska rosyj­
skiego, oddalone o 10 mil na zachód od 
Kursakowska. Po dwugodzinr.em ostrzeliwa­
niu p o d d a l i  s i ę  R o s j a n i e  w s i l e  123 
l u d z i .

T okio. (Biuro Reutera) 118 rosyjskich 
oficerów i żołnierzy poddało się dnia 2 b. m. 
W Nioro na Sachalinie.

Przed w alną bitwą.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.) Z głównej 

kwatery rosyjskiej w Gunczulinie zawiada­
miają sztab generalny, że szpitale w Charbi- 
n*e, Krasnojarsku, Kuznetsku, Czycie i Irkucku 
°trzymały rozkaz, aby niezwłocznie przygo­
towały wszystko na przyjęcie 50.000 rannych.

G e n e r a ł  L e n i e w i c z  j e s t  m ia- 
n o w i c i e  z d e c y d o w a n y  z a a t a k o ­
w a ć  J a p o ń c z y k ó w  i w y d a ł  j u ż  
WSzy s t k i e  d y s p o z y c j e  d o t y c z ą c e

Z caratu.
Aresztowanie anarchistów .

W tych dniach jak donctf Słowo, we wsi 
Podgorodskoje pod Moskwą policja żandarm- 
ska wykryła anarchistów. Policjanci ze sztabs­
kapitanem żandnrmów Kmszynskim na czele, 
dokonali rewizji. Kiedy Kniszynskij wszedł 
do domu, w którym mieszkali anarchiści, wła­
ściciel domu owego zawołał: „To się wam 
nie uda* i zaczął strzelać z rewolweru. Nie. 
trafił jednak, natomiast uwięziono go i od­
dano pod sąd wojenny.

Zam ach na  policm ajstra 
Dnia 25 zm„ jak doniosły w swoim cza­

sie telegramy, dokonano zamachu na życie 
policmajstra tyfliskfego O. S. Kowalewa. O 
zamachu tym donosi urzędowy Kaukaz co 
następuje:

O godz. 3 min. 30 policmajster Kowalew 
jechał z domu własnym ekwipaźem ze zwy­
kłym raportem do namiestnika. Na ulicy 01- 
gińsKiej, kiedy ekwipaż zrównał się z zauł­
kiem Oigińskim, policmajster zauważył na ro­
gu człowieka, którym, jak się okazało, był b. 
Student uniwersytetu moskiewskiego, książę 
Cherchenlicize. Ten ujrzawszy jadącego po­
licmajstra, skierował się ku szynom tramwa­
jowym; wtedy G. S. Kowalew zatrzymał e- 
kwipaż, gdyż ujrzał w prawej ręce księcia 
Chercheniidze coś czarnego podobnego do 
bomby. Zanim Kowalew zdążył wydobyć re­
wolwer, Cherchemidze rzucił bombę. Wybuch 
ranił policmajstra w obie nogi i lewą rękę, 
woźnicę zaś w rękę. Bezpośrednio po wybu­
chu policmajster wyskoczył z ekwipażu, któ­
ry razem z woźnicą poniósł przerażony hu­
kiem koń. Sprawca zamachu pobiegł ulicą 
Olgińską, chcąc ukryć się, jednak zatrzymano 
go na ulicy Kurhanowskiej i ciężko ranionego 
w głowę szablą odwieziono do szpitala Mi­
chajłowskiego, gdzie dnia następnego wieczo­
rem zmarł. Życiu policmajstra — według o 
rzeczenia lekarzy — nie zagraża niebezpie­
czeństwo. Przy ogii dżinach ekwipażu polic­
majstra znaleziono 30 dziur spowodowanych 
przez odłamki bomby.

(Telegramy ,  Dziennika Polsk.}* 
Zakończony strejk .

R yga Wszyscy tutejsi robotnicy por­
towi podjęli onega; j pracę na nowo.

R eprezentacja narodow a.
P e te r sb u r g . (Pet. Ag. tel.) Manitest 

o reprezentacji narodowej nie będzie ogło­
szony, jak twierdzą niektórzy, w sobotę (dziś), 
ale nieco później w najbliższym czasie. Po­
głoski o wyjeżdzie cara do Moskwy są bez­
podstawne. Onegdaj bawił car w obozie woj­
skowym w Krasnem siole.

Niepokoje na  Kaukazie.
F rank fu rt. (Tel. wł.) Frankf. Zig do­

nosi z Nachiczewanu: Przedwczoraj pizyszło 
tu znowu do krwawych zajść między Tata­
rami i Ormianami. T a ta rz y  pudpalilt o rm ia ń ­
skie kramy drewniane, skutkiem czego Or­
m ian ie , uzbroiwszy się, napadli na podpala­
czy. Przyszło do krwawych walk ulicznych, 
podczas których p.idło 20 osób, a mnostwo 
zostało ranionych. Gdy gubernator Kaukazu, 
ks. Ludwik Napoleon, przejeżdżał ulicami, 
aby osobiście kierować akcją w stłumieniu 
rozru:hów, dano do jego powozu liczne 
strzały rewolwerowe, które w kilku miejscach 
przebiły powóz, nie raniąc jednak gubernato­
ra. Sprawcy zamachu zbiegli.

Także w wioskach tatarskich, wokoło 
Nachiczewanu położonych czuć się daje 
groźny ferment, skierowany przeciw ludności 
ormjańskiej.

Z  Królestwa
Pogłoski o banicji hr. Tyszkiewicza.

W Warszawie krąży sensacyjna pogło­
ska, iż hr. Władysław Tyszkiewicz otrzymał 
rozkaz, podpisany przez generał gubernatora 
Maksymowicza, nakazujący mu opuścić w 
jak najkrótszym czasie Warszawę. O przy­
czynie tej banicji krążą najrozmaitsze wersje. 
Jedna mówi, że banicja dotyka hr. Tyszkie 
wicza za to, że jest autorem memorjału o 
potrzebach Królentwa polskiego, doręczonego 
swego czasu ks. Ś wiatopełk-Mirskiemu, dru­
ga, iż hr. Tyszkiewicz ma opuścić Warsza­
wę za to, że był inicjatorem znanego prote­
stu prreciw uchwałom komitetu-' ministrów w 
straw fa praw języka polskiego; trzecia wre­
szcie twierdzi, iż powodem banicji ma być 
to, że „zlemcy* rosyjscy, którzy w tych 
dniach mieli przejeżdżać przez Warszawę, ale 
bawili tam krótko i jak najzupełniej incogni­
to, konferowali przeważnie z hr. Tyszkiewi 
czem. Podnieść atoli należy, że wieść o ska­
zaniu hr. Tyszkiewicza na banicję jest po­
głoską i nie wiadomo na razie, czy pra 
wdziwą.

Pogrom  złodziejów we W łodawie.
W ubiegłym tygodniu wydarzyły się we 

Włodawie sądy doraźne. Liczny tłum udał się 
w nocy do położonego w pobliżu magistratu 
budynku, Słynącego jako przybytek wszelkiego 
rodzaju mętów społecznych i rozwalił gc 
Gdy rozpoczęto krwawą rozprawę, napadnięci 
poczęli ratować się ucieczką, niektórzy zaś 
rzucali się wpław przez Bug, aby ukryć się 
w m. Włodawce. Podczas podobnej ucieczki, 
jeden ze znanych złodziejów, mocno potur­
bowanych, utonął, a pogromcy nie chcieli 
przystać na pogizebanie jego zwłok na cmen- 
iarzu. Zdecydowano wreszcie, aby zwłok nie 
wprowadzać przez bramę wjazdową, ale ro­
zebrano ogrodzenie z tyłu cmentarza 1 po­
grzebano na samym skraju, opodal od innych 
mogił. Poraniono też niebezpiecznie pewnego 
izraelifę, główna zaś rozprawa polegała na 
potężncm biciu, a następnie odprowadzaniu 
do magistratu, w celu wyjaśnienia stopnia 
winy. Ostatniemi czasy złodziejów we Wło­
dawie namnożyło s ;ę bardzo wielu; odgra­
żają się przytem, że przez zemstę podpalą

miasto. Mieszczanie więc potworzyli warty, 
które bezustannie czuwają nad bezpieczeń­
stwem.

Po rozbójniczem napadzie na kasę rzą­
dową w Opatowie, przyszła kolej r.a drugą, 
w Węgrowie, w gubernji siedleckiej. W nocy 
z 4 ua 6 sieipnfa, około godz. 1, kilkudzie­
sięciu ludzi najpierw związało i przerzuciło 
przez parkaH uo ogrodu stróża, następnie Że­
laznem! drągami wyłamało drzwi wejściowe 
do kasy. Zraniono niebezpiecznie dyżurnego 
urzędnika p. Bartorzewskiego, poezem za­
częto rozbijać żelazne drzwi do skarbca. Zbu­
dzony niezwykłym hałasem kasjer, p. Da- 
cenko, u którego były klucze od skarbca, 
przez okno wydostał się z kluczami do ogro­
du i następnie dal znać o napadzie naczelni­
kowi powiatu. Zaczęto dzwonić na trwogę; 
zebrano straź.iików i poprowadzono ich do 
kasy. Złoczyńcy, widząc przybywających stra­
żników i zgromadzony tłum, ratowali się u- 
cieczką. Pragnąc udaremnić pogoń, napastnicy 
rzucili przyrząd wybuchowy. Nie ujęto nikogo.

(Telegramy „Dziennika PolMtgo*}.
Aresztowania w  synagodze.

W arszaw a. (Tel. wł.). W jednej z sy­
nagog tutejszych odDywało się tajemne ze­
branie żydowskie. Zawiadomiona o tern poii- 
cja wysłała kozaków i policję, którzy otoczyli 
Synagogę i ujęli wszystkich zebranych w niej 
uczestników zebrania w liczbie kilkuset osób. 
Podczas transportu aresztowanych do gma­
chu policyjnego padły ze strony aresztowa­
nych strzały rewolwerowe.

W aleji Ujazdowskiej odkryto i skonfi­
skowano tajny skład broni.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  1 t e l e f o n i c z n e .

Zjazd kró la  E dw arda z cesarzem  
austrjackim

Isch l. (Tel. wł.). Kiól Edward angielski 
przybędzie tu na jeden dzień we wtorek w 
celu złożenia wizyty cesarzowi. We środę 
wyjedzie w dalszą drogę do Marjenbadu. 

Sytuacja na  W ęgrzech. 
B u d a p eszt. Emeryk Sivak, przywódca 

frakcji liberalnej, która zajmowała stanowisko 
przeciw Tiszy, ogłasza w dzienniku Az U/sag 
artykuł, w którym wyilża przekonanie, że 
przesilenie załatwić się da jedynie przez usza­
nowanie zasady większości i objęcie gabine­
tu przez koalicję. Żądania koalicji albo po­
winny być przyjęte, a>bo jeżeli są nie do 
przyjęcia, stosownie ograniczone. Dalsze istnie­
nie stronnictwa liberalnego w cbecnej formie 
jest bezpodstawne.

Angielska m ow a tronowa.
Londyn. Parlament odroczono mową 

tronową, która Stwierdza dalsze trwanie przy­
jaznych stosunków z mocarstwami. Mowa 
następnie wspomina o opłakanym konflikcie 
rosyjsko-japońskim i wyraża nadzieję, że o- 
becne rokowania doprowadzą do trwałego 
dla obu stron honorowego pokoju. Co się 
tyczy położenia w MaeeJonji i na Krecie, to 
stanowi ono ciągle przedmiot obaw i żywego 
zainteresowania tak Wielkiej Brytanji, jak i 
innych mocarstw.

Ze skupszczyny serbskiej.
B ia lo g r ó d r  Nowo wybrana skupszczy 

na odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie. Pod­
czas odczytywania sprawozdania komisji we­
ryfikacyjnej wywiązała się kilkugodzinna roz­
prawa o regulaminie obrad Izby. Prezydentem 
Izby wybrano samodzielnego radykalistę Da- 
widowicza.

Zakończenie sensacyjnego procesu.
Tupyn. Słynny proces Murrich zakoń­

czył się. Sędziowie przysięgli uznali wszyst­
kich oska żonych wiauymi, przyznając im za­
razem łagodzące okoliczności.

N i podstawie tego werdyktu skazani zo­
stali : Tullio Murri i Naldi każdy na 30 lat 
więzienia, Roża Bonetti na 7 lat, dr. Secchi 
na 10 lat, hrabina Linda, małżonka zamordo­
wanego hrabiego B o n m a rlin ie g o , również na

10 lat więzienia. Wszyscy skazani ponoszą 
koszty procesu.

W ydalanie anarchistów .
Z urych . (Teł. wł.). Rada związkowa 

wydalin dwóch anarchistów austrjackich, Jó­
zefa Urbana i Zygfryda Nachta. W tych 
dniach oczekują także wydalenia trzech nie­
bezpiecznych anarchistów memieckich. O. Lu- 
ebeka, M. Findeisena i M. Wolffa.

Isch l. Hr. Gołucncwski był przed po­
łudniem na audjeacji, a po południu aa. o- 
biedzie familijnym u cesarza. Wieczorem od­
jechał z powrotem.

Kronika z o sta tn i cHwili.
W ypadek z sam ochodem . Wi e l k i  

Wa r  aż dyn,  (Tel.). Hr Emeryk Karolyi i Jan 
Szapary, jadąc automobilem, przewrócili się 
w Margitcie do rowu, odnieśli jednak tylko 
lżejsze obrażenia.

Orkan. Sedan .  (Tel.). Samo miasto po­
niosło wjkutek orkanu szkodę w wysokości 
półtora iniljona franków. Park miejski £ cmen­
tarz uległy zupełnemu zniszczeniu. Pewna ko­
bieta utraciła życie. Liczba rannych jest zna­
czną.

Pa r yż .  (Tel.). Onegdajszy orkan w oko­
licach Sedanu wyrządził szkodę na 4 miljony 
franków. W dwuc ziestu gminach plony zupełnie 
zniszczone.

Spraw a Jaluzota. Pa r yż .  (Tel.). Mini­
ster Chaumler przyjął wczoraj przedpołudniem 
deputację domu towarowego „Printemps* i wy­
słuchał jej skargi przeciw Jaluzotowi. Minister 
oświadczył, że odda sprawę natychmiast są ­
dowi, poezem odbył Konferencję z generalnym 
prokuratorem.

Pielgrzym ka do Palestyny. Wi e de ń .  
(Tel. wł.) Przybył tu wczoraj specjalny pociąg, 
wiozący 514 pielgrzymów z ks, metropolitą 
Szeptyckim na czele, do Palestyny Wśród piel­
grzymów znajduje się około 200 duchownych. 
Wieczorem udali się pielgrzymi w dalszą drogę 
1 dziś rano przybędą do Tryjestu.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 sierpnia 1905 roku.

HCTEL EUROPEJSKI. J. GużkowskI z Berezo- 
wicy. A. Fedorowicz z Klebanówki. W. Łoziński z , 
Kijowa Ks T. Nowak z Kruszwicy. J. Kobylański z 
Berlina. M Wałczów tka  z Odessy. F. Angielczyko- 
wski z Lubaczowa. J. Kobylański zŁopaiyna. J. Scui- 
aissy z Wiednia. P. Gotleb z Rosji.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od  redakcji, która tui nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dział ekonomiczny.
— W iede.j 11 sierpnia. K ursa giełdy w ie­

deńskiej.
a) Losy procentowe Austr. zakł. kr. z oblig. 

p. z r. 1880 3 proc. 301-50, Austr. zakł. kred, z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 302’—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m k. 4 proc. 270’—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 267’—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 zł. 4 proc. 102’—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 29’ 10, Zakł. kred. 
Ida h. i p. po 100 zł. 376’—, Clary 40 zł. m. kr. 
156 —, Pożyczka m, Insbruku 20. zł. 78’—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 88 25, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 65 60, Oten 40 zł. 170’—, Palffy 40 zł. 
m. k. 175’—, Cztiw. krzyża austr, tow. 10 zł. 
54’—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 34 75, Losy 
fund. arc. Rudolfa lOzł. 62’—, Salma 214 zł. m. 
kon. 74’—, Pożyczka salcburska — , zł.
Tureckie oblig. prem. kolej, po 14? fr. 141-20, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 535 —.

— B er lin  11 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 210 50, Staatsbahny 
144‘25, DisKont Comandit 19375, Berlińskie 
Towarz. handl. 172*10, Laura 263 50, Bochum 
253’- ,  Kolej polud. wscliodnio-prusKa —*—, 
Ruble za gotówkę 216’05, Kolej warsz.-wied. 
128’i.-0, Kolej morza Śródziemnego 94’25, Kolej 
Meridionalna 153*50, Losy tureckie 143’50, Ken­
ta włoska —’— , „Harpener* kopalnie węgla 
2214 ', Kolej Maiienburg Mławka — , Rcnso- 
lidation 446 59, Lombardy 18’50, Kolej Henry 
122*10, Niemiecki bank narodowy 132’50, Ka­
nada Profered 155’25, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 165 60, Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—, Huta „Donnersmark* 268’50.

— B e n in  11 sierpnia. Austrj'ackie bank­
noty 85’30, spirytus —*—.

— P a r y ż  1 < sierpnia. 4 procentowa renta 
99’70, mąka 29 95.

— Frankfinrt 11 sierpnia. Austrjackle 
kred) ty 219'b , Kolej państw. 144*80, Diskonto 
193 90, Laura — —.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu uprawniającego dc jednorocznej służby 

wojskowej 881

„Intelligenzprufung“
rozpoczyna się z dniem 1 września p. r. w c. k. rzą- 
dowo koncesjonowanej szkole wojskowo przygoto­
wawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, u lica Podle- 

w skiego 1. 9.
Aprobowanych jednor. i  =  90°/» frekwentantów 
ochotników i kadetów zakładu.

Dla zamiejscowych wzorowo urządzony pensjo­
nat pod kier. lek. dra Szameda 1 prof. gimn. Wllusza.

Programy na żądanie gratis i franco.

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami*

położonej obok łazienek, wprost uroczego parku ia -  
ktadowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje 1 pomieszkania u rzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na anic, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W  miejreu restauracja i cukiernia.
Na żadanie wysyła się remizę na stację W Ma­

szynie.
Bliższych infoi nacyj udziela zar :ąd.____________

Z n ak  korka wypalonego 
Dla 

ochrony 
przed 

fałszer­
stwem.

jftattftttUBfr
GicsshBblcr

Szczaw a.
9033

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku te^ztym tak 1 bieżącym

w Krynicy
w willi „pod Jeleniem"

l  Babltfw de froasterg

wdowa do adwokacie i profesorze wsze­
chnicy lwowskiej

urodzona w roku 1823, zmarła po dłu ­
gich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 

św. Sakramentami w Podborcach.

Eksportacja zwłok odbędzie Się 
w sobotę dnia 12 sierpnia b. r. o go­
dzinie 6 po południu z rogatki Łycza­
kowskiej na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca familijnego, na który w smu­
tku pozostałe dzieci krewnych, przyjaciół, 
i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 12 sierpnia 1905. 

„Concordia*. A. Kurkowski.

Motory wybuchowe
ssąco-gazowe, ropowe i benzynowe, wszelkich systemów i wielkości

Młyny i fabryki przemysłowe
ustawia 882

I(«n  J M U r , Cwłw, ulica Gródecka ftr. 35.
Koszioiysy, objaśnienia i p 'any darmo.

l \ J n u m « £ p n  Specjalna m aszyna do 
l u L I  W  o l  ••w yrobu krup jęczm iennych.

Warunki zapłaty bardzo dogodne.

HJtaDEL WIN
P f T l l t r  T0t ? F 8 t *

3 Lwrówr, T r y b u n a l s k a  tik
wydaje: Obiady po 40 i 60 c t ;  Kolacja z 3 dań po 50 ct.

jtiar&a Smulia na podłogę
G lazura bursztynow a na podłogę, G lazura sp i­

rytusow a natychmiast wysychająca, dająca farbę i po­
łysk za jednorazowem pociągnięciem.
M arxa Emalia Kolorowa i biała z  fabryKi Lłfiw ilja  JKlarxa.

w Wiedniu, Moguncji i Petersburgu.
Emalja i glazury powyższe wysychają szybko, a nadzwyczaj 

trwałe pociągania podłóg, spr-.ętów domowych i rolniczych, ścian, 
drzewa, metali wszelkiego rodzaju i t. p.

Do nabycia we Lwowie u O. T. WlNCLI RA Syna, Rynek 28. 
ALFREDA BEACKOCKA ul. Hetmańska. — W Tarnopolu u Hipo­
lita Skowrońskiego. 5010

Kawiarnia ftitirfta is ty  -
n n j  ulicy Trzeciego Maja 1. U w e Lwowie 

toazienn ib  koncert mrzyid wojskowej. — Początek o goaz. 9-tej wieczór

A n to n i H alski
hanóel żelazny 

Lwów, pl. M arjacki 1. 9 poleca
Nożyce do gąsienic na 
drazek zł. V— . Szczo­
tk i stalowe do czy­
szczenia drzew po ct. 
75, Piłki ogrodowe po 
35, 70 i złr. 1 —. No 
łyczk i ręczne ogro­
dowe od 75 cL do złr. 
2 80. Nożyce do szpa­
lerów złr. 2'50. Noże 
ogrodnicze różne. Hy- 

d ronety  £ wężem
ogrod. złr. 8-50 i li'-—. Łopaty sta­
lowe. G rab ie ogrodowe od 50 ct. 
Dziecinne ogrodowe garnitury opra­
wne silne 3 sztuk złr. 1*20. Dru kol­
czasty, cynkowany, graty , gęsty 100 

metrów złr. 3 50. 6

W sprawad losdw skorzystać
z naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na SDłaty. Prosimy zażądać nasze­
go kalendarzyku, który rozsyłamy bez­
płatnie. Kupno; i sprzedaż eiektów i 
monel. SCHOTZ i CHAJES Dom L in­
kowy we Lwowie, plac Ma jacU  7.

(korzy aa płaca, gardło,
astm ę i choroby krtani.

Kto chce się pozbyć raz nc zawsze 
swych cierpień płucnych I kitaniowycL 
nawet najuporczywszych, oraz astmy 
nie wiedzieć jak przestarzałej i za nie­
uleczalną uważanej niech się zgłosi do

A. WomsKyego W btrlln it
N. W eisonburgerstrasse 79.

Tysiące podziękowań daje gwarancję 
kuracji. Broszura darmo. 884

V) ciągu HilHn godzin
czyści chemicznie, odnawia i prasuje

Doiiry rtie i W e
Pierw szy chemiczny zagład

tyHo Kopernika l. 12
Lw ów. 653



DZIENNIK POLSKI i  d**i 12 sierpnia 1905 r.

w pasażu Herm anów . 676
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 
Od 1 do 16 sierpnia zupełnie nowy światowy 
program familijny. Przedstawienia odbywają się 

w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed­
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. W cześniejsza sprzedaż w biurze 

gazet Piohna. ulica Karola Ludwika 9.

Colossem#

O g n io trw a łe  ru sz ty  s ta  Io w o -p an ce rn e
Spezialwerk'Thost'¥.l’5r Eęueruhgs-Anlśg-en-/

vorn O tto 'T h o s t Z w ic U a u i.  S .  Ces ijesehr H

W

Z astępca F erdynand Pietzscn w e Lwowie. 653

C a łk o w ite  p rz e k o n a n ie
o tern, że aptekarza A. THIERRY’EGO Balsam, oraz Maść centyfoliowa są 
środkami, których nie zastąpi się niczem, zdobędzie każdy natychmiast, po­

starawszy się o książkę z poradnikiem domowym, zawiera­
jącą kilka tysięcy oryginalnych podziękowań, nader poucza­
jących z wszystkich krajów i w wszystkich językach. Wy­
syłka odwrotnie, franko, po nadesłaniu 35 halerzy, lub ma­
rek pocztowych na tę kwotę. Osoby zamawiające balsam, 
otrzymają książkę w załączeniu darmo. 12 małych, lub 6 
flaszek podwójnych kosztuje kor. 5 ‘—, 60 małych, lub 30 
podwójnych flaszek koron 15 —, opłatnle , a 2 słoiki 
maści centyfoliowej opłatnie wraz z skrzynką kor. 3 60. 
Proszę adresować do a p t e k a r z a  A. THIERRY’EGO 

w P r e g r a d a  obok Rohitsch-Sauerbrunn. 
Fałszerzy i sprzedających podrobienia moich jedynie pra­
wdziwych preparatów proszę mi wskazać w celu przedsię­

wzięcia dochodzeń karnych. 33
Do nabycia w większych aptekach we Lwowie i na prowincji.

r r *  1yIK0

T i n g - t i n g
zabija wszystkie pluskwy wraz z zalążkami i wszelkie robactwo.
Wszędzie do nabycia we flaszkach a 60 hi. w */„ a w 5 litrów, flaszkach 
taniej. Wstrzykawka 20 hal. — Główny skład we Lw ow ie: Alojzy H ubner.

Innych środków proszę nie przyjmować. 700

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro-

wania studzienne.
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi. 

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

C e ip zig tr ( tm t n t  Jn d n stric  pr. Gaspary % C o ., 
Markst&dt, koło Lipska.

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie, 
iilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. — Jeden z na­
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach G alicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić.
My korespondujem y i w języku polskim .

* Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 803

Nasz zastępca jest obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od­
wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi. Kosztów niema żadnych.

W najkrótszym czasie zostanie otworzonem zastęp stw o  pow yższej 
firm y w e Lwowie połączone ze stacją demonstracyjną maszyn i wyrobów.

m  | «  oryginalne maszyny do szycia i haftu zachwalane
I  3 | r  '  wpychane P. T. Publiczności przez ajentów Tow.
|  H ( \  J v V v l ł l l v  pruskiego są starego systemu „Singera* wyszłego 

"  z użycia i pod względem wykończenia, jakości, jak
również najnowszych ulepszeń nie wytrzymują koukurencji z maszynami fabryk 
światowej sławy jak Pfaff, Brisolt, Locke, Trister, Rossmann i t. d., które trzy­
mam na składzie, a które wyrobiły ml u P. T . Publiczności niczem niezachwia­
ne zaufanie. Ostrzegam P. T. Publiczność przed ajentami, którzy za swoje po­
średnictwo otrzymują 20 do 30 kor. prowizji od każdej sprzedanej maszyny.

Pierw szy i najw iększy w kraju

S k ł a d  ma s z y n  do s z y c i a
który nie posługuje się ajentami 

L w ów , h o te l Ż o rża . J ó z e f  I W ą tli C ki
Proszę żądać cenników. mechanik i specjalista. 618

M  v jM M v  z Ulitji i Bukawiny przez T r p l

fazda przez T ry jest do Now ego Jorku 1 wszystkich miejscowości 
'ótnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych

parowcach.

Zjednoczone A ustrjackle akcyjne Tow arzystw o 
Żeglugi w Tryjeście. 730

„fostro-fttneriliana11
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze­
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo­

stało do tworzenia agencyj i zastępstw  ustanowiło

G eneralną agencję dla Galicji 1 Bukowiny i upowa­
żniło ją  do zorganizowania poszczególnych agencyj.

Zadaniem tej organizacji je s t: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skie­
rować ruch wychodźców o ile możności przez austrjacki port 
Tryjest. Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tern, ażeby 
pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i 

otrzymywali możliwie najlepszy wikt 1 utrzymanie.
Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart załatwiają: 
Generalna Agencja w Krakowie, oraz w Brodach, Podwołoczy- 

skach, Czemiowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej.
Główne zastępstwo dla Lwowa i Galicji w schodniej:

wt Iwowił ulica {(a Błonic i. Z, “  °S,do,«
w prow incjonalnych agencjach Galicji i Bukowiny.

Wydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski.

ETERN IT -ŁUPEK
( p r a w n i e  » e l u > o ]

Obecnie najlepszy dach^  ^  , 6 m Eternit-Werke LU D W IK  H A T S C H EKj sU-waty mi ogaen i burzę % tudziei m
iwaiiay powietrza, mepotr/ptmje no.- |  l  b r a c h  w t f t n  B u d a j t e s t  l y e r f e s  > U J  f  a  I n

gustowny * tani. .  Olferóśtemucli. H / l ,  Berggasse II . * AndraasfatraaM SS. Un**ni. •

Jenera lne  zastępstw o i sk ład  K raków, S tarow iślna 20.

Daleka sięgające p o rtki.
Pierw dioriędne polecenia. 

FwdffiT zażądać prób i prospektów.

Najnowsze i najpiękniejsze

Wzory na żądanie wysyła się opłatnie.

o ra z w szctyic deHoracje poHojowe
w największym wyborze polecają

W. Primus $ 5- jglicłji
873 Lwów

u lica  J a g ie llo ń sk a  12.

Najtaniej
erje n  mile, p«r(jery, firanki.
dywany, chodniki i t .  p.

Meble stylów? do wszelKich poHoji,
oraz własna pracownia tapicerska.

M ttćr pBZTpłtm
je s t  jedynym  i pow szechn ie  uznanym  środkiem  do nadania mdłym zU 
pom, sosom, bigosom, jarzynom i t d w jednej chwili zadziwiającego 

silnego i przyjemnego smaku.
Kilka k ropel w ystarcza . Do nabycia wc wszystkich handlach kolonia!* 

nych, spożywczych i składach aptecznych

we flaszeczkach. począwszy od 50 halerzy. 850
JW "  Oryginalne flaszeczk: napełnia się ponownie najtaniej.

Trwałą młodość i wieczną piękność
gwarantuje 

p rof. R ou b ier’a

„ A b a x  p r o s z e k "
Sensacyjny wynalazek naukowy hancuskiego 
proi. R outier’a, posiadający aprobatę leka­
rzy i poaziw  całego świata, także i w Au- 

stro Węgrzech będzie zaprowadzony.

Abax proszek"
nie jest szminką, żadnym eremem, ani pu­
drem, tylko czysto roślinnym produktem, 
działającym cudownie, dodającym się do 
kąpieli i mycia i przez to łatwy do użycia.

„Abax proszek"
nietyiko upiększa, ale zapewnia też tym, 
którzy go używają, wieczną młodość i na­
daje najbardziej zniszczonej twarzy i ciału 
zadziwiającą świeżość i powoduje pełny 

biust, a zachwycające kształty ciała.
Nawet starsze kobiety ze zmarszczkami, 
uzyskują cuda z „Abax“ proszku. Starzejącą 
się skórę zmienia się nieznacznie, a inna 
p o rasta ! W krótkim czasie ma się nową, 
gtad cą skórę, bez najmniejszych zmarszczek, 
lub plam. A to idealne przekształcenie się, 
tę  ciągle trwałą młodość, uzyskuje się w tak 
krótkim czasie, że z trudem poznaje się 
młodą i piękną kobietę, która dawniej starą 
i zwiędłą byta. W jakim wieku jest kobieta, 
jeżeli na twarzy są zmarszczki, plamy, je ­
żeli czerwień i inne nieczystości skórę szpe­
cą, płeć psują, proszę używać tego cenne­

go wynalazku.

9 9
prawnie zastrzeż.

Proszę używać „Abax“ proszku, a będzie pani młodą, ładną i świeżą. Ten cudowny rezultat jest 
bezwarunkowo pewny i uzyskuje się go w krótkim czasie.
Ażeby udow odnić, że ten w ynalazek zupełnie um iejętnie i cudow nie skutkuje , zobow ią­

zujemy się, gdyby n ie skutkow ało, zwrócić pieniądze.
Otrzymać można w wielkich pakielach a K. 5’—, 3 paczki K. 12*—, 6 paczek K. 20.

Wysyła się za pobraniem, albo za poprzednieni przysłaniem pieniędzy przez 7006

M .  K e i t l i ,  W itt VI., jdariaMlferstrasse 45.

J t i  A n n a  C s i l l a g
z moim olbrzymim, 185 centymetrów długim warkoczem rusałki, posiadam takowy 
dzięki 14 miesięcznemu używaniu mojej pomady własnego wynalazku. Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania włosów, przyspieszania ich porostu, wzma­
cniania cebulek Wywołuje u panów pełną, siltiąjbrodę i nadaje po krótidem używaniu 
włosom na głowie i brodzie połysk naturalny i chroni je od przedwczesnego siwie­

nia do późnej starości.
Nigdy jeszcze nie twierdziłam, te  łysym panom i w miejscach, gazie nie ma 

cebulek włosowych, wyrosną włosy, bo jest to przecież rzeczą niemożebną; natomiast 
odrastają włosy u panów 1 pań już po krótkim czasie i tak utrzymać można do pó­
źnego wieku bujny zarost włosów przy użyciu wynalezionej przezemme jedynie cu­
downie działającej pomady Anny Csillag, a z tego też powodu cieszy się preparat 
moj światową sławą i wszędzie w całym świecie jest poszukiwany.

Poleca się zatemi paniom i panom, cierpiącym na wypadanie włosów używać 
li tylko pomady Anny Ccillag, a będą podziwiać cudowny wprost skutki tejże. Firma 
moja istnieje przsszło 25 lat i ręczy wobec tego za najlepsze skutki. Z powoau, iż 
w ostatnich czasach bardzo wiele pojawiło się bezwartościowych naśladownictw 
upraszam takowe przy zachwalaniu odrzucać. 861

n u c i.!  1 ^  )  I E v l  Codzienna wysyłka pocztą po nadesłaniu lub za
puszki J ( 3  I 3  £1< pobraniem naieżytości. Wysyła wprosi fabryka

na cały świat, dokąd należy adresować wszelkie zlecenia.

A n n a  CsilEag, Wiedeń I., Graben 118.
Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie: Apteka pod „srebrnym orłem* H R U B L A

przedtem Zygmunta Ruckera.

Klythia
1

upiększenia 
wydelikacenia

cery
N ajbardziej elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
toaletow y, balowy I salonow y puder biały, 

różowy, a lbo  żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez dr. I. J . P ohla, c. k. prof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki

G o t t l i e b  T a u s s i g
fabryka najlepszvch mydeł toaletowych 1 perfumeryj w Wiedniu.

C. k. nadworny dostawca 1 dworu. 4005
Skład g łó w n y : W iedeń I. W ollzeile 3. — Cena 1 puszki 2 kor. 40 hal. —

Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przystaniem naieżytości.
Składy w e L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., S. Haya c. k. apt., F. Gurttlera, S. Gabriela, A. Hiibnera,
Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w T arn o w ie : Moritza Fleischera juniora;
w  Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i drogueijach.

The Ellkay syndicate, L  T. D. London. Patent Austr. 19.790. 
„ Węg. 30.500.

Jlowośf! Patentowane łazienki szafkowe
dające się ustawić w każdym pokoju. Cenny wynalazek, może być ozdo­
bą każdego salonu, zajmuje mało miejsca, 75 cm. Obsługa nadzwyczaj 

łatwa. Najnowsza i najtańsza łazienka obecnej ery.
Generalne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: 815

A u gu st LSw i Spka,
Zakład dla budowy wouociągów, — Lwów, Kołątaja 6.

B a je c zn ie  ta n io !

£ ó i K a
uniw ersalne z m ateracem

do składania (Kastenbett) 
na sprężynach z rośliny  m orskiej (a 
nie z hyblówck, jak gdzieindziej) po 
zł. 15, 16, 18-50 i 20 polecam również

łóżka d la  służby
po złr. 7 '—, 7 50 i 8 50 i t. p.

C t r t l i l t i  do um yw alni żelazne, mar 
J lW Il ty l  murowe i mosiężne różne 

od złr. 3-— do 100
f j S i l f a  żelazne orzechowego koloru 
Ł U £ Q (ł dla dorosł. zł. 12-50, (5, i6'50.

£(źeczt[8 dziecinne kolorach

Kołyski, W ieszadła Bidety, 
Zlewacze, Siatki do łóżek, 
M aterace, S telarze pod kufry 

i na paraso le  
M E B L E  ogrodow e, krzesła, 
ławki, stoły żelazne z płytami 

marmur, altany i t. p. 
poleca tylko firma

Artur Bartosz
fabryczny sltfad mebtii żelaznych 

chińsKiigo srebra
tudzież

wielki wybór nowości 
Porcelany, Szkła i t. p.

L w ó w  pl. M apjacki 7
(obok handlu Szkowrona).

L is t  o tw a r ty
do p. P lato  v. Reussner.

Ucząc się niemieckiego języka, pró­
bowałem rozmaitych podręczników i 
nauczycieli, ale rezultaty nauki były 
marne, prawie żadne. Dopiero z po­
rady nauczyciela, p. Tews, rozpoczą­
łem na nowo naukę przy pomocy 
Pańskiego „Sam ouczka*, z którego 
nauczyłem się po niemiecku, a potem 
po angielsku nadzwyczaj łatwo i prędko.

Dzięki więc znajpmości niemieckiego 
i angielskiego języka, dostałem tu w 
Ameryce, bardzo korzystne zajęcie, o 
jakie się napróżno kuszą moi koledzy, 
nicznający tych dwóch języków. Wy­
datek na książki zwrócił mi się z ty­
siącznym procentem. Zatem uważam 
„Samouczek* Pański za najlepszy 
podręcznik w Europie i Ameryce, który 
cenie tysiąc razy wyżej, niż złoto i 
brylanty bo te może łatwo ukraść zło­
dziej, a „Sam ouczek* i wiadomość 
z niego nabyta jest niewyczerpanem 
źródłem skarbów, bezpiecznych przed 
złodziejami i rabusiami. 864

Leopold Kuzwa,
Toledo, Ohio. 224 Colburn-Str., Ame­

ryka Półn.
Dnia 16 lipca 1905 r.

Hjięgsmis Polsfc we Lwowie 
_ ulica

Akaaemicica 1. 2a, poleca dzieła peda­
gogiczne P. v. R eussnera

d a  bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków  bez nauczy­
ciela z objaśnieniem wymowy i kluczem 

pod tytułem: (113)

Polsko-Niem iecki, kurs 1-szy 
k. 2-10, — kurs H-gi k. 4 80. 
P o lsko-Francuski kurs 1-szy 
k. 3 60 — kurs H-gi k. '-60. 
Polsko-A ngielski kurs I-szy 
k. 2-30, — kurs H-gi kor, 3 60. 

Polsko-R osyjski kurs I-szy k. 4-20, — 
kurs H-gi k. 5 40.

A n ie ,,k ań sk i P rzew odnik  z rozmó­
wkami angielskieml kor. 1-30. 

Oprawa każdego tomu 50 hal.

►AMOUCZEH

Nowo otworzona pracownia

Siodlarsko - rymarska 
M - G m b e r, p . ( z n s z H U w ic z

Lwów, 859
ulica Sobieskiego 2.

Skład uprzęży, siodeł, batogów, przy- 
borów do podróży i stajen. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, oraz na żądanie 

przyjmuje zlecenia na prowincji.

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione

k a p su łk i tarolinoure
zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, salol i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez p rze­
szkody w wykonywaniu zajęć codzien­
nych. W obec licznych naśladownictw 
żądat należy wyraźnie G roetenera  
kapsułek taro llnow ych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł­
ka wraz z przepisem używania 3 ko­
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka Kor. 3 65. Do nabycia w apte­
ce J. P iepesa-Poratyńskiego, oraz Z, 

Ruckera, we Lwowie.
Główny skład dla Galicji: Apteka pod 
„węgierską koroną* J . P lepes-P o ra- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar­

dyński, 1.1 . U 6

Jan ftnatowicz
poleca 526

niezawodne i wybróbowane

Sroityi ho wytępienia ow a ­
dów dom ow ych:

Fenilin
do wyniszczenia móli z zarod­
kami w sukniach, futrach i me­

blach. Flakon 120 h.
Z iółka a n ty m o lo w e

do przechowywania futer. Pu 
dełko 1 korona.

P ap ier  an tytn o low y
ochrania od móli futra, suknie, 
portjery, firanki i meble. Sztuka 

6 halerzy.
G r  y I o  n

wytruwa szwaby, karakony, sto­
nogi, świerszcze, szczypawki, 
karaiuki, prusaki itp. Flak. 60 h.

M ikoton
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskiew. Flakon 1 kor.
P r o sz e k  p e r sk i

do wygubienia pcheł i t. p. owa­
dów, paczka 10 i 20 h. Flakon 

40 i 60 hal.
P a p ier  na m u ch y

sztuka 6 hal.
We Lwowie: Przy ul. Sykstuskiej 

1. 25, pl. Marjackl 11.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. 
W Przemyślu: ul. Franciszkań­

ska 1. 24.

Papier z labryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i So. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


